WYDANIE: 


MIN. EDEN 

po krótkiej chorobie, po- 

wrócił do zdrowia i wy» 
jeżdża do Genewy. 
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Sytuacji gospodarczej Sta 
nów Złednoczonych, 
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iero zwiedził iromi mea o©dcimósuu Toledo 


Madryt, 8 września 


(Pat) Minister wojny ogłosił nastę-|ku ruchów  oskrzydlających i wywia- Toledo artyleria y 
pujący komunikat: Na igroncie północ-|dowczych, w czasie których wzięto do burzenie niektórych skrzydeł gmachów | szynowych, 


nym wojska nasze kontynuują akcię w 
rejonie Asturii. W prowincii Leon silny 
oddział powstańczy rozbity został 
przez nasze wojska, które wkroczyły 
do miejscowości Gordon, położonej w 
odległości 26 klm. od Leon. Wczoraj 
rano m. Oviedo bombardowane było 
przez lotnictwo rzadowe. Na odcinku 
południowym wojska wierne rządowi 
posuwają się w dalszym ciągu naprzód 
i zajęły szereg punktów strategicznych 
co przyczyniło się do znacznei konsoli- 
dacji sytuacji wojsk rządowych. 

Na ironcie aragońskim siły rządowe 
otaczające Hueską zajęły większą 
część tego miasta. Oddziały powstań- 
cze wycofały się do dzielnic środko- 
wych, gdzie organizują opór w dużych 
gmachach. 


Na froncie Estramadury siły rządo-|20 ochotników francuskich, wziętych do, w pewnym towarzystwie asekuracyjnym, cięstwa, udzielić 
raaa | niewoli i rozstrzelanych przez powstań: |i udaf się jako ochotnik 


— m m a mA A a e — 


Konferencja Malej 
Ententy 


1 
i 
Praga, 8 września, | 
(Pat) — Konferencja ministrów spraw į 
zagranicznych Małej Ententy, która roz-| 
poczyna się 12 bım. w Bratysławie, ża-| 
kończy się 14 b.m. konferencja małej en- 
tenty prasowej rozpocznie się 11 b.m. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
trzej ministrowie spraw zagr. udadzą się! 
rano 12 bm. do Topolczanek, gdzie prze | 
bywa obecnie prezydent Benesz. 
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Nowa seria przygód 


wesołych i ciekawych 


w ir. 35 


KARUZELI 


A więc przedewszystkiem niezwykła 


przygoda 
PATA i PATACHONA 


na huśtawce; 

Ciężkie przejścia FERDKA 
z jego „bdzibdziusiem'; 
OSIOŁEK -WESOŁEK 
w roli niańki małych małpiąt; 


PIOTRUS (ako kupiec 


Dalsze rozdzialy najciekawszych po- 
wieści rysunkowych: 


„Wyspa Cudów“ 
„BUFĄALLO BILL- 


pogromca dzikich zwierząt”. 


„W państwie białych widm” 
„SKAKANKA”, 


nowa gra towarzyska. 
Cena numeru 


Karuzeli 10 gr. 
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'Na spotkanie gen. 


we dokonały w dniu wczorajszym kil- niewoli 5 żołnierzy powstańczych. 
rządowa zakończyła 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych 


między Niemcami a rządem madryckim? 


Wiedeń, 8 września. | nadal reprezentować państwa niemiec- 
Ambasador niemiecki przy rządzie kiego w kraju, którego rząd składa się z 
madryckim opuścił — według sensacyj- marksistów i komumistów. 
nych doniesień z Lizbony — Hiszpanię 
celem powrotu do Berlina, pek, stosunki dyplomatyczne między 
Ambasador niemiecki oświadczył wo Berlinem a Madrytem uważać możnaby 
bec przedstawicieli prasy, że nie chce było za zerwane. 


Zabójca Petlury - Szwarchart rozstrzelany 


przez nowstańców hiszpańskich pod Irunem? 


Paryż, 8 września. 
We francuskich kołach komunistycz- bójca atamana Petlury. 
nych rozeszła się wiadomość, że wśród Szwarcbar pracować miał 


przez granic 
ców w ostatnich walkach pod Trun,' znaj: ffaneuską do Irun; : 


i 


| 


WĮwoiskowych oraz wież Alkazaru, gdzie 


powstańcy mieli gniazda karabinów ma 

stanowiące niebezpiczeń- 
stwo dla wojsk rządowych w razie ata 
ku na fortecę. Z chwilą usunięcia tego 
niebezpieczeństwa opór powstańców, 


jak sądzą, będzie niebawem  zlikwido- 
wany. 
Premjer Largo Caballero zwiedził 


iront Toledo. Po powrocie do stolicy, 
premier oświadczył, iż bardzo optymi- 


W razie potwierdzenia tych pogło- tycznie zapatrnie się na zwycięstwo 


wojsk rządowych na tym froncie. 
LEJ 


EJ 
Hendaye, 5 września 
(Pat) Krążą tu pogłoski, jakoby o> 
brońcy San Sebastjan wystosowali do 
wojsk powstańczych pewnego rodzaju 
ultimatum. Obrońcy przyrzekają jakoby 


dował się między innymi Szwarcbart, za że miasto nie będzie zniszczone oraz że 


| uszanują zakładników, o ile powstańcy 


ostatnio- zobowiażą się w razie odniesienia zwy 


amnestii wszystkim 
obrońcom San. Sebastian, w szczegól- 
ności nacjonalistom baskiiskign. 


G 


en. Rydz-Śmigły zwiedza Wenecie 


Polska otrzyma od Francji dwa miliardy franków za 
pośrednictwem „Assurance du Credit” 


Rzym, 8 września |spraw zagr. p. Bastianini, 


Gen. Rydz - Śmigły, który odroczył 


bawi od wczoraj w Wenecji. Naczelny |zasadzie wczorajszego 
Wódz zwiedza miasto i jego zabytki. "wynosi 2 miliardy franków. 
Rydza - Śmigłego! 
włoski wicemiń. | 


przybył do Wenecji oraz w materiałach technicznych. 


Donoszą tu z Paryża, że pomoc Ii-/ nie 
swój przyjazd do kraju na kilka dni, |nansowa Francji dla Polski ustalona na| „Assurance du Credit", 
porozumienia chwili odbywa się ustalanie szczegó- 
Pomoc ta łów tranzakcji 
udzielona zostanie Polsce RYZ polskich i francuskich. 


Nic ma jeszcze wiadomości o załodze „LOPP” 


Tranzakcia przeprowadzona zosta 
za pośrednictwem Towarzystwa 
Jeszcze w tej 


przez rzeczoznawców 


Poszukiwania frwaia, — Kol. Hynek i p. Janik sa inż w drodze do kraju 


Warszawa, 8 września. 
Wczoraj w godzinach wieczornych 
rozeszły się w Warszawie pogłoski o wy 
lądowaniu poszukiwanego od kilku dni 
balonu „LOPP“ nad Wołga. Aeroklub 
Rzplitej nie otrzymał jednak żadnych w 
tej sprawie miarodajnych wiadomości. 


loty sowieckie, na ślad balonu ALOPE. | dowała w okręgu Czar-Oziero, W tym 
nie zdołano dotychczas natrałić,  Jak| samym okręgu wylądował też balon 
wiadomo, attache wojskowy przy amba-| „Polonia 2” z kpt, Burzyńskim i Pomas- 
sadzie polskiej zwrócił się do władz so-| kim. Lotnicy polscy w rozmowie z ko- 
wieckich z prośbą o zezwolenie samolo-| respondentem agencji Tass prosili o prze 
tom palskim na udział w poszukiwaniach| słanie władzom sowieckim rybakom i 
Dotychczas rząd sowiecki na prośbę tę 


Gdyby jednak pogłoska ta okazała się 
prawdziwą, wówczas tegoroczne zawo- 
dy o puhar Gordon-Benetta również 
skończyłyby zwycięstwem Polski, 


odpowiedzi jeszcze nie udzielił. 
Moskwa, 8 września. 
(Pat) — Załoga balonu „Warszawa 
ch! 2' kp.t Hynek i Janik wyjechali w po- 
Pomimo dokładnych poszukiwań, pro |niedziałek z Leningradu do Warszawy. 
wadzonych na terenie Rosji przez samo Jak wiadomo, „Warszawa 2” wylą- 
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Strajk sioiarzy w kodzi rozszerza Się 


Narady w związkach zawodowych 


Łódź, 8 września. wej, mającej wprowadzić 3 kategorie 
(k) Strajk robotników przemysłu drze | płac i uregulowanie płac we wszystkich 
wnego rozszerzył się w ciągu wczoraj- | zakładach. 
szego dnia. Po ostatniej nieudanei konferencji w 
Do akcji przyłączyli Się pracownicy jinspekcii pracy ponownej konferencji 
z prowincji, którzy wysunęli podobne żą |nie wyznaczono. 
dania co robotnicy zatrudnieni w łódz- 
kich fabrykach mebli, w zakładach obrób i kach zawodowych grupujących robotni- 
ki drzewa i warsztatach stolarskich. ków przemysłu drzewnego odbywały się 
Poza Łodzią strajk objal już Aleksan- zebrania, na których naradzano się nad 


W ciągu wczorajszego dnia w związ-| k 


członkom kołchozów podziękowanie za 
okazaną im pomoc. ; 
Lo i aN EN E S E RADE 


Zywcem spłonęła 


w czasie pożaru zagrody 


Łódź, 8 września. 

(gr) — Nocy ubiesłej wybuchł pożar 
w zagrodzie Józefa Kawy w kolonji 
Kwiatkowo, śminy Wijcza Góra w wo- 
jewództwie łódzkiem. Ogień pokazał się 
w chlewie, gdzie sypiała 68-letnia Mar- 
cjanna Eiman, która pilnowała  trzodę. 
Pożar objął po kilku minutach cały 
chlew i dom mieszkalny. Staruszka nie 
mogła już wydostać się na zewnątrz i 
pomimo rozpaczliwej walki z żywiołem 
miejscowej straży ogniowej i wieśnia- 
ów, Eimanowa spłonęła żywcem. 


Łódź, $ września. 
(śr) — Podczas tynkowania domu przy 


drów, Pabianice i Zgierz, Obecnie straj- dalszą akcją w związku z odpowiedzią |ul. Wólczańskiej 72, spadł z rusztowa- 


wników. Strajkujący w dalszym ciągu |drodze umów indywidualnych, 
domagają się zawarcia umowy zbioro-ś 


| kuje około 4,500 robotników, z czego naj pracodawców „którzy oświadczyli, że |nia Jan Płafi, zam, przy ul. Wąskiej, ro- 
'samą Łódź przypada ponad 3.000 praco- zarobki mogą być unormowane tylko w |botnik murarski, 


Poszkodowany odniósł złamanie reki 
i ogólne potłuczenie, 


Bogda Sot 


| 
© 


Ze 
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WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: Pani „Hanka” 
z Jeleśni, „Bardzo osamotniona ' krakowianka” 
w Krakowie, „Henia” z Konina, „Zasmucony i 
spragniony znajomości z pod Wilna”, Smorgo- 
nie — zechcą podać swoje dokładne adresy, po- 
wołać się na szyłrę i załączyć znaczek na porto, 
celem przesłania Im korespondencji, jaka na- 
deszła do działu „Wolnej Trybuny”, Na kopege 


„cie listu z adresem proszę dopisać: „W sprawie 


listu", celem przyspieszenia przesyłki, 

„WESOŁA MUSZKA” w KRAKOWIE: Po- 
dała Pani w liście szyirę, ale nie podała swego 
adresu, wobec czego list nie mógł zostać Jej 
przesłany. Proszę Panią zatem o nadesłanie 
listu, zawierającego dokładny adres į szyłrę, 
celem przesłania korespondencji, f 

PAN K, A. w POZNANIU: Ustawowa ob- 
miżka dotyczy wyłącznie lokali w domach, pod- 
legających ustawie o ochronie lokatorów, t. j. 
tych, które wybudowane były przed wojną. No- 
we domy nie podlegają ustawie ; dekret o ob- 
niżce czynszów nie rozciąga się na nie. W Pa- 
na wypadku zatem nie może się Pan domagać 
obniżki komornego, a tem mniej jeszcze same- 
mu ją sobie odliczać od kwoty komornego. Je- 
dyne, co Panu pozostaje, to ułożyć się z gospo- 
darzem polubownie i uzyskać niższy czynsz pod 
groźbą opróżnienia lokalu, 

„STAŁY CZYTELNIK" w KRAXOWIE: Fa- 
brykę samochodów buduje jedna z firm przemy- 
słowych w Łodzi. Zechce się Pan w tej sprawie 
porozumieć z firmą „Widzewska Manufaktura, 
Łódź, ulica Rokicińska, 

„»NIEZNAJOMA" z PABJANIC jest, jak się 
okazuje bardzo dobrą znajomą, która tym ra- 


(zem zasypała mnie olbrzymią ilością pytań. Py- 


tania te Świadczą w każdym razie o tem, że się 
Pani wieloma sprawami interesuje, Postaram 
się zatem zaspokoić Pani ciekawość, Powieść p. 
t „Trzech Muszkieterów” napisał Aleksander 
Dumas - ojciec, Biograłie wielkich ludzi napi- 
sane zostały przez setki autorów i trudno Pani 
podać wszystkich, Biografii Napoleona jest 
napewno kilkadziesiąt, Ciekawie jest napisana 
przez Emila Ludwiga pod tytułem „Napoleon”. 
To samo dotyczy powieści z życia Chopina. 
Niemal każdy muzykolog pisał o życiu i twór- 
czości wielkiego muzyka. Musi się Pani sama 
zdecydować na wybór, według katalogów księ- 
garni, względnie wypożyczalni. 

Co się tyczy nagrody Nobla — to obawy 
Pani, że kapitał się wyczerpie, są płonne,. Nagra- 
dy będą wypłacane, Majątel Nobla był olbrzymi 
a nagrody wypłacane są wyłącznie z procentów 
i dochodów, nie naruszając samego kapitału, 
który przecież w dalszym ciągu przynosi do- 
chody, 

PAN „W. Z.” 
W sprawie wyrzutów 


(miejscowość nie podana): 
skórnych, występujących 
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six ŁRINRETS 


B. kupiec królem miniaturowej monarchii 


1986 


Po wypędzeniu bandy piratów, którzy teroryzowali ludność, objąi pant- 
wanie nad wyspą. — Syn jego proklamował repuśliię I w roli 
(t) W połowie drogi pomiędzy Honk- | ja nie starały się objąć jej w posiadanie. kryjówką chińskich piratów, h 
Kong, a Filipinami znajduje się mała wyi W ten sposób mieszkańcy tej wyspy, którzy teroryzowali ludność tubylczą i 
n eraa Coraci pe 300 postne A A prowadzą zu- ic a przojezcteiice 4 Sany o7 
mieszkańców, Ponieważ leży ona na u-|pełnie niezawisłe życie. „kręty handiowe. Kres władzy korsarzy 
boczu od wielkich linij okrętowych, ża- W. połowie ubiegłego wieku wyspa położył dopiero pewien kupiec francus- 
dne państwo europejskie, ani też Japon- Pratas, podobnie jak Formoza, była jki z Saigonu, Raymond Lebrun. Korsa- 
rze dwukrotnie złupili jego okręty, wo- 
zerowa | Zo bec tego Francuz postanowi. się na nich 
` zemścić. Za resztę pieniędzy nabył on 
rzysztof Kolumb by! Kor sykaninem? stary szkuner, uzbroił go w amunicję i 
[broń i zaangażował pewną liczbę silnych 
Muzeum i hotel wielkiego odkrywcy Ameryki fee ać z AN. 
(t) Wszyscy wiemy, że słynny odkryw | odkryć nowych lądów. Od leśnej jego sie Pw. O ORL eydni Zi 
ca Nowego Świata, Krzystoł Kolumb u-; dziby do najbliższego miasteczka Pro- piratów z ich kryjówki i tem samem u- 
rodził się w Genui,  Twierdzeniu temu | priano jest conajmniej piętnaście kilome- wojnił mieszkańców z niewoli korsar- 
zadał orana Saes Pow: ia. o trów, m w promieniu aby dzie-  _y_;,: 
marynarza, Filippo Fernando Kolumb, !sięciu kilometrów niema żadnego osie-, A yá : 
mieszkający w małej chałupie, zagubio- dla ludzkiego, ani też żywej duszy, Na p R sF „śą A Rawa 
nej w lasach korsykańskich, Prawnuk, Nieda dwiedzili pr k iel A Ladd bay ep pi 
Koliba dził ił abółucć ! _ Niedawno odwiedzili prawnuka wiel- da I i rozpoczął rządy, Okazało się, że 
` izdeb zgromadził w swojej ubożuch- kiego odkrywcy w jego pustelni Amery- wyspa zawierała dużo bogactw natural- 
nej izdebce ogromne archiwum. starych kanie, członkowie stowarzyszenia imie- nych, a filipińscy marynarze, którzy po- 
SON, ksiąg, wycinków z pism, map, | nia Krzysztofa Kolumba, Obejrzeli do- zostali wierni swemu panu, rozpoczęli 
> EE PER Ra Ea) a Krzysztof : kładnie zbiory starca i zaproponowali wkrótce na wyspie lukratywny handel. 
Pona yi | oy mu ž ip Fernand | mu nabycie wszystkich pamiątek po jego Wyspa jednak zaczęła się zbogacać z 
Z RANEE KORP etne drzewo gene- pradziadku zasumę kilkudzjiesięciu tys. | chwil , gdy rząd chiński przystąpił do 
a oprana A olumbów, sięgające | dol. Filip Fernand nie dał się jednak! walki z opium, bowiem w ten sposób 
aż e ro 53 pu ENIE SĘ skoile tą ponetoa prooozycją i kate- stała się ona wkrótce głównym ośrod- 
Prawnu: rzysztofa Kolumba, któ- | gorycznie odmówił. em przemytu tego narkoty 
ry liczy obecnie przeszło 70 lat, żyje wy| Wtedy Amerykanie zaproponowali mu Król Raymond zrobił na tem świetny 
łącznie historją swego sławnego przod- ; wybudowanie w głębi lasów nowoczesne |interes, Zbudował sobie wspaniały pa- 
ka. Obojętne, a nawet niewiadome mu, go gmachu, któryby mieścił w sobie je-|łac w japońskim stylu, w którym umieś- 
są zupełnie dzieje Europy współczesnej, | dnocześnie hotel i muzeum ze rami|cił również swych urzędników, Zbudo- 
od której dzieli Korsykę zaledwie kilka, Kolumba, zaś na terenach hotelowych wał również szkołę, w której dzieci jego 
godzin jazdy okrętem. Człowiek ten | znalazłyby miejsce korty tennisowe, pla-; poddanych uczą się języka francuskiego, 
żyje wciąż w wieku XVI-tym, w wieku | ce dla gry w golfa, baseny kąpielowe Raymond zmarł około 50 lat temu po 
ROWY 0 aaraa i dancingi. ae PE | rzeka e K ret ej pano- 
; . Ta propozycja trafiła natomiast doj wania. Syn jego tor ogłosił wyspę 
zek pzy Aa gk z Sog: ga pia pustelnikowi, pogrążonemu | r ą. Na wyspie jednak niewiele się 
Pakti y : sd R Śr z a p*yny, : Pi w rozmyślaniach nad historją ubiegłych | zmieniło. Prezydent Hektor rządził tak 
; SE pi pi PXH wi: a jest TTS wieków., Zgodził się on skwapliwie na, samo, jak jego królewski ojciec, aż i on 
Pa tj ba e sf s aspa AU aiT | ofertę, zwłaszcza, że przyrzeczono mu, dokonał swego żywota w 1912 roku. Od 
r s EE Dikiz kwa N ne 8.22 e i dożywotnią rentę-i pewien udział w zys-| tego czasu rządy na wyspie sprawuje 
x SRE Pi É = w SaN Hay An kach. Prawdopodobnie jeszcze w ciągu, prezydent Marceli Lebrun, pochodzą 
è znel e EI SN ZA roku bieżącego konsorcjum ame e|z ojca Francuza i matki Malajki, Odb 
nirka yi e cerę obejrzeć i przepisać od- skie, finansujące tę imprezę, przystąpi; ón w ciągu swego panowania kilka po- | 
powiednie leczenie, do budowy projektowanego otelu —| dróży, zwiedził Amerykę,  Australję i 
„SPORTSMEN" z KRAKOWA ma list w muzeum imienia Krzysztofa Kolumba,| Europę i jest bardzo wykształconym 
redakcji „Ilustr. Expressu", dziale „Wolnej Try- który ma być ukończony w początkach] człowiekiem. 
buny”, przyszłego roku. wa BRE 


San LE 


STRESZCZENIE 

Werner został zamordowany. Komisarz 
Poliński bada w swym gabinecie Elżbietę. 
Odczytał jej kompromitujący ją anonim, po- 
czem powiedział: „Aresztuję paniąt* 

„Alarm Wieczorny” zamieszcza ob- 
szerne reportaże o tragicznych wypadkach 
z przed 15 laty. 


Tembardziej, że w piersi zabitego 
tkwił nóż kuchenny, skradziony przez 
Stanisława Walczaka z kuchni Ro- 
gosza, tembardziej, że przy trupie z 
odciętą głową znaleziono czapkę, 
którą Rogosz zostawił w gabinecie 
Krausera, tembardziej, że wszyscy nie 
mal świadkowie zeznali, iż między 
„zabitym“ a „mordercą“ istniały ma- 
prężone stosunki.. ` 

Zresztą poprzedniego dnia Krauser 
wyrzucił Rogosza z posady!... 

Gmach dowodów i poszłak był 
mocno zbudowany — czyż mogły go 
zwalić, podważyć, przysięgi i zapew- 
nienia o swej niewinności nieszczę- 
snego Jana Rogosza?... 

W tym czasie, kiedy „morderca“ 
został osadzony w więzieniu, „zamor- 
dowany* przebywał już niewątpliwie 
zagranicą... 3 

Ucieczkę miał bardzo łatwą, po- 
zbawioną wszelkiego ryzyka, chociaż 
by dlatego, że nikt go nie ścigał, niko- 
muby to zresztą przez myśl nie prze- 
SZŁO... 

W trzy dni później odbył się w 
Warszawie niezwykły pogrzeb: cho- 
wano człowieka, który żył, któremu 
— jeżeli można się tak wyrazić —nie 
śniło się nawet umierać! à 


= Sensacyjny romans współczesny 


A po tygodniu, czy dwuch —pani 
Elżbieta Krauserowa podjęła znaczną 
premię asekuracyjną i niezwłocznie 
wyjechała również zagranicę, gdzie 
spotkała się ze swoim miężent... 

Tam — Krauser- przeistoczył się 
w Hugona Wernera i wstąpił w zwią- 
zki małżeńskie z wdową po... sobie 
samym.. 

Trudno zdobyć się na większy Cy- 
nizm, na bardziej wyrafinowane po- 
deptanie tego, co zwykliśmy nazywać 
etyką!... 

Zagranicą — szczęście dopisywało 
jakoś niesamowitej hyjenie, która utu- 
czyła się na... swojej Śmierci... 

W ciągu dziesięciu lat Krauser (te- 
raz już Hugon Werner) zdobył poważ 
ny majatek i zaczął myśleć o powro- 
cie do Warszawy... 

Zmienił się przez te dziesięć lat— 
zestarzał się, utył, a pozatem nie nosił 
już brody, miał ogoloną głowę, no, 
i ZRP oczy niebieskiemi okulara- | 
m sy.. 

Nigdy nie utrzymywał z nikim bliż! 
szych znajomości, nie miał w Warsza 
wie krewnych, mógł się tedy nie oba!* 
wiać, że ktokolwiek zdoła go zdema. | 
skować. | 

Owszem, był jeden człowiek, któ-; 
ry go znał, który wiedział o wszyst- j 
kiem: szofer Stanisław Walczak... i 

Ale Walczak dostawał przez cały! 
czas pensję, był poniekąd wspólnikiem * 
zbrodni, nie był więc w najnmiejszym: 
stopniu niebezpieczny... 

Nierozwiązaną chyba zagadką po- 


zostanie kwestja: czemu Krauser wró 
cif do Warszawy”?... 

Czemu nie został nazawsze zagra- 
nicą, gdzie zdążył się już zaaklimaty- 
zować, gdzie robił dobre interesy 
i gdzie mógł się czuć w każdym ras 
z bezpieczniejszy, niż w Warsza- 
w Cosso 

Badana na tę okoliczność Elżbieta 
Krauserowa, utrzymuje, iż gnała go 
tu tęsknota... za miastem, w którem 

się urodził i wychował... 

Trudno nam w to uwierzyć, bo ta- 
ka tęsknota jest uczuciem w pewnym 
stopniu romantycznem, ludzkiem, a 
Krauser był całkowicie pozbawiony 
tego, co ma jakikolwiek związek z po- 
jęciem: „ludzki'.... 

Raczej przygnała go tutaj owa nie 
pojęta, nieogarnięta umysłem człowie 
czym siła, która istnieje poza nami, 
ponad nami, a która znalazła wyraz 
w starem przysłowiu: „Bóg nierychli 
wy ale sprawiediwy*'... 

W każdym razie, stało się zadość 
teorji, że — zbrodniarz wraca zawsze 
na miejsce swej zbrodni... 

Więc Werner wrócił po dziesięciu 
latach do Warszawy... - 

Sprytny i energiczny, zakręcił się 
koło interesów i już po kilku miesią- 
cach stworzył spółkę akcyjną „Mona 
co“, która zajęła się produkcją, samo 
chodów... j 

Nikt nie interesował się bliżej jego 
osobĄ.... 

Kim jest, skąd pochodzi? -— te spra 
wy nie interesowały nikogo, a zresz- 
tą — Werner tak samo, jak w po- 
przedniem swojem „wcieleniu* ` nie 
udzielał się nikomu... 

Wszyscy ci, którzy mieli z nim ia- 
kąkolwiek styczność — kliienci, pra 
cownicy, robotnicy — byli o nim na- 
ogół dobrego zdania... 

Uważano go za człowieka solid- 
nego, pracowitego, może zbyt poryw 


czego, ale w gruncie rzeczy o dobrem 
Sercu... 

Cóż za ironja losu!... 

Upłynęło pięć lat.. W sierpniu 
ubiegłego roku opuścił więzienie Jan 
ROgOSZ..... 

Pierwszą jego troską było znale- 
zienie pracy... Szukał jei przez kilka 
dni, kołatał do biur, fabryk, przed- 
siębiorstw handlowych — wszędzie, 
wszędzie. > 

Trudno jest dziś o pracę każdemu 
człowiekowi, a cóż dopiero takiemu, 
który miał na czole wyryte piętno 
mordercy, który wracał właśnie z 
więzienia!... 

Odmawiano mu wszędzie. 

I oto dziwnym zrządzeniem losu 
Rogosz otrzymuje pracę w fabryce 
samochodów „Monaco“, otrzymuje 
ią bezpośrednio od Krausera!.... 

Nie poznali się wzajemnie, tembar 
dziej, że Rogosz nie wyjawił tym ra* 
zem swego prawdziwego nazwiska, 
bo przekonał się już nadto boleśnie, 
fak bardzo mu ono szkodzi... 

Ale pracował krótko, bo po kilku 
dniach Krauser przekonał się, że ma 
do czynienia... ze swoim zabójcą... 

Rogosz nie może zrozumieć, cze- 
mu został wydalony z pracy — nie 
może zrozumieć, oczywiście właści- 
wego powodu... 

Nie będziemy wypisywali tych 
wszystkich przejść, które stały się 
udziałem tego nieszczęśliwego czło- 
wieka, uważanego przez wszystkich 
za mordercę.... 

Życie jego stało się pasmem nie- 
kończących się udręk i męczarni... 

Tak przechodzi rok i oto nadchodzi 
moment, kiedy „zabójca“, Jan Rogosz 
dowiaduje się, że jego „oliara*. Al- 
fred Krauser żyie!... 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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Likwidacja zatargu 
w firmie Rak 
Łódź, 8 września. 
„__ (k). — Jak już donosiliśmy, w zakła- 
dach elektrotechnicznych p. f. Manrycy 
Rak przy ul. Cegielnianej 19, wybuchł 
strajk kilkunastu monterów, którzy po» 


rzucili pracę wskutek niehonorowania| + 


przez firmę umowy zbiorowej. 

Celem zlikwidowania zatargu w dniu 
wczorajszym odbyła się w inspekcji pra 
cy konferencja. W wyniku obrad podpi- 
sany został protokuł likwidujący zatarg; 
przyczem firma zobowiązała się hono- 
rować umowę zbiorową i wypłacić ro- 
botnikom należności z tytułu wyrówna» 
nia stawek. 


W dniu wczorajszym praca w zakła- | tem, że gaza ta była znacznie 


dach M. Raka została podjęta. 


$kasowania krat w oknach fabrycznych 


domagają się związki zawodowe w Łodzi. — Interwencja. 
w ministerstwie opieki społecznej 


À Łódź, 8 września. 
(k). — Jedną z największych bolączek 


fabryk łódzkich są żelazne kraty w ok- |liczne wypadki podczas pożarów, wyni-|pieczeństwa w fabrykach łódzkich naj 
nach, które juź nieraz były przyczyną | kłe właśnie wskutek tej bolączki. 


śmierci robotników. 

Często zdarzały się wypadki, gdy ro- 
botnicy, zaskoczeni podczas pracy po- 
żarem, nie mogąc wydostać się na po- 
dwórze przez schody, próbowali wyska 
kiwać przez okna, szukając ratunku 
przed ogniem. Cóż z tego, kiedy okna w 
fabrykach łódzkich zaopatrzone są w 
masywne prety żelazne, 
moćna wyłamać? j h 

W takich właśnie okolicznościach 
znalązło Śmierć kilku robotników pod- 
czas pamiętnych pożarów w barykach 
Wienera przy ul. Południowej, Frenkla 
przy ul. il-go Listopada i in. 

Strażacy Śpieszący z pomocą uwię-. 
zionym robotnikom byli bezsilni. Drabi- 


ny przystawiane do murów obiętych | go rolnika, trafiono na ślad jego zabój- dano do 
35-letni Wacław Handt- `. ' 


płomieniami spalały się. Gdy nawet uda- 
„się już strażakom przystawić drabinę 


o muru, to nie można było uporać się z|: 


Echa potwornej zbrodni przy ul 


kratami i w rezultacie robotnicy znaleźli 
straszną Śmierć w płonących wnętrzach 
fabryk. . 

Dlatego też związki zawodowe pod- 
jęły obecnie energiczną akcję, celem 
skasowania tych krat w oknach 
łódzkich zakładów pracy. 

W dniu dzisiejszym do Warszawy 
udała się w tei sprawie delegacia Z. Z. 
Z. w osobach pp. Kiermasa, Sumiń$kie- 
go i Lewiaka, którzy zwrącą się d 
ministerstwa opieki społecznej, gdzie za- 
biegać będą o wydanie zarządzenia w 
sprawie usunięcia okratowań w oknach 
fabrycznych. 

Delegacja przedstawi w minister- 


Notatnik miejski 


Komitet Obywatelski przyjęcia generała Ry- 
dza = Śmigłego w Koluszkach zawiadamia, że 
zbiórka wszystkich organizacyj, które miały 


Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 3 proc. — 2, 11755 
wzlać udział w powitaniu Naczelnego Wodza,|p_omiówej Pożyczki Inwestycyjnej lel emisji — 2, 11985 — 88, 11993 — 


wobec odroczenia przyjazdu do kraju gen. Ry- 

dza - Śmigłego — zostaje odłożona aż do wy” 

, dania dalszych zarządzeń. 
. 


= 

W dniu wczorajszym Sąd Starościński roz- 
patrywał szereg spraw osób oskarżonych o nie- 
legalne posiadanie broni białej i palnej. Między 
in, ukarani zostali Antoni Bielecki (Młynarska 
43) na 3 m. bezwzględnego aresztu oraz Ma- 
ksymiljan Rokuszewski (Głęboka 10) na 2 tygo” 


dnie bezwzględnego aresztu. 
* a 


Agitacja przedwyborcza zyskuje z każdym 
dniem na sile. Lokatorzy otrzymują już ulotki, 
zawierające platformę wyborczą poszczególnych 
komitetów, mury domów upstrzone zostały aii- 
szami komitetów wyborczych i t. d. W bieżą- 
cym tygodniu odbędzie się w Łodzi około 150 
zebrań przedwyborczych. 


Wyjaśnienie 
Łódź, 8 września. 
(gr) — Do redakcii 
zgłosił się wczoraj 
zamieszkały przy ul, Poprzecznej 7 i 


których nie ść 
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TKACZ DYREKTOREM ŁÓDZKIEJ FABRYKI 


P. Jung otrzymał za swój wynalazek 40 tys. złotych | po- 
sade dyrektora z pensją 1000 zł. miesięcznie 


en jważ- jed ie chciał 
Łódź, 8 i om atmosierycznym, a co najważ Wynalazca p. Jung jednak nie 
(v) Donosiliśmy swego Asp nepe koszt jej produkcji i kalkulacja | sprzedawać wynalazku, czekając RA 


lazku, dok iani zn tańsza od kosz- | oferty z kraju. > 

lego. Boen sa > Ar Ra io pri dą zajgręcłę rzym = Fra) o aa dowiadujemy, wyna- 
wynalazł nowy sposób tkania -|W k dotychczas tkanin tego rodzaju | an 

nej, jedwabnej gazy, aee Kpa nie A Wynalazkiem zaintere- | ZAKUPIŁA ŁÓDZKĄ FIRMA PRZE: 


przesiewania mąki | sowały się firmy zagraniczne i nawet 
Dotychczas gaza taka wyrablana była! pewna iirmą szwajcarska pertraktowa- i ; i i 
wyłącznie w Szwajcarji. - ifa o nabycie wynalazku, domagając się, Pertraktącje w tej sprawie zogłały za- 

Wynalazek łodzianina polegał śą jednak wyłączności produkowania tka- kończone spisaniem umowy u adw. 
ulepszona! niny poza granicami kraju. Pertraktacje czyńskiego, Wynalazca otrzymał jedno- 
podlegała! toczyły się również z Anślją. i razowo 40.000 ZŁOTYCH: oraz stanoe 
wisko dyrektora nowej fabryki z pensją 
1000 zł, MIESIĘCZNIE, : 

Nowa fabryka budowana jest obec= 
nie w majątku Pruszków pod Łaskiem. 
Narazie, aż do czasu uruchomienia ` fa- 
ada wynalazca otrzymuje po 500 zł. 


MYSŁOWA, NARA: KLINGE I 


cieńsz. 


delikatniejsza, 


miesięcznie > 
Ubogi tkacz fabryczny, który wiele 
lat spędził przy pracy nad wynalazkiem 
„ |został obecnie sowicie  wynagrodzony, 
stwie opieki społecznej obszerny memo |delegowanie do Łodzi specjalnej komisii, | otrzymując znaczną kwotę pieniędzy 1 


rjal, w którym wskazuje się na ostatnie|która by na miejscu zbadała stan bez-| stanowisko dyrektora produkcji, 
Sukces podobny, chociaż jeszcze na. 


k pożaru celem wydania odpo- razie nie uwieńczony takim samym Te" 
horar . zultatemoczekują lodata. kowala p. 


©0+%0990 | Markowskiego, zam. przy ja 
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Dwaj mordercy y 4 Pabianic ‘P, Markowski, wynalazł bowiem... 


PODKOWĘ GUMOWĄ 
R która nie niszczy bruków i nie sprawia 
ujęci w wyniku zarządzonego pościgu bólu zwierzęciu. 
Łódź, 8 września. | ke i 40-letni Władysław Czeszak, 
(gr) — Onegdaj donosiliśmy o tajem-) zamieszkali w Pabianicach. 


Pozatem delegacja prosić będzie o! wiednich zarządzeń. 
+0060040030000000006009000000200909000003 


obaj Podkowy gumowe, wynalazku łodzia 


nina zakupione zostały, tytułem próby; 


zem morderstwie, dokonanem pod Pa Zamordowany rolnik miał ze zbrod- ; przez rezerwg policji konnej w War- 
bjanicami, w pobliżu wsi Karniszewice,! niarzami dawne porachunki na tle han-| szawie, Egzamin wypadł pomyślnie, 
dzie w polu znaleziono zwłoki rolnika,! dłowym. W sobotę wszyscy trzej spot- Obecnie Zarząd Miasta Warszawy, 


37-letniego Stanisława Osieja, Sekcja kali się w karczmie, Handtke i Czeszak który przeprowadza ną terenie stolicy 
zwłok wykazała, iż denat odniósł liczne zmusili Osieja, by im postawił wódki i energiczną walkę z hałasem, zamówił u 


Bolesław Kępiński, | 


rany głowy i klatki piersiowej. 
Początkowo dochodzenie 

nie dało żadnego wyniku, dopiero po 

stwierdzeniu tożsamości zamordowane- 


ców, Byli nimi: 


| po kilku godzinach, napozór pogodzeni, | lege 
policyjne wyszli razem w stronę Pabjanic, — Po celem zbadania ich zalet. 


drodze zamordowali Osieja. 
Skutych w kajdany zbrodniarzy od- 
dyspozycji władz sądowych. 


p. Markowskiego 40 podków próbnych, 


Rzemieślnik, łódzki, który lata całe 
ciężko przy warsztacie pracował, jest 
obecnie na drodze do zrobienia wielkiej 


łortuny, 2 


Łeczyckie| 


Zeznania morderczyni, która odcięła mężowi głowę. — %-letnia 
dziewczynka świadkiem straszliwej sceny 


Łódź, 8 września. 
(gr) — Jak już doniósł niedzielny 
„Express', w domu przy ul. Łęczyckiej 
nr, 50, dokonano potwornej zbrodni. 
Malarczykową, która odcięła mężowi 


ża swego, 29-letniego Piotra, robotnika 
fabrycznego. Twierdziła, że mąż w nie- 
ludzki sposób znęcał się nad nią, bił ją i 
maltretował, 


Malarczykowie byli już od dziesięciu | obszerne zameldowanie. 


głowę, przewieziono do dyspozycji władz | lat żonaci i mieli 9-cioletnią córeczkę. 


śledczych, dniu wczorajszym ukoń* 

czone zostało dochodzenie policyjne, 
Zbrodniczą kobieta od pierwszej chwi 

li przyznawała się do zamordowania mę 


Dziewczynka była świa 
twornej zbrodni i widziała, jak matka za 


' ostrym nożem kuchennym, odcięła mu 


głowę, 

Po obmyciu śladów krwi, Malarczy: 
kowa udała się do policji, śdzie złożyła 
rodzinie z 


Zwłoki wydane zostały 


dkiem po-| prosektorjum miejskiego, 


Malrczykową, skutą w kajdany, ode- 


biła jednym uderzeniem siekiery Piotra; słano do dyspozycji sędziego śledczego, 


a następnie brzytwą 
0090100000 


Malarczyka, 


Liągnienie Pożyczki Inwestycylne: 


„padły następujące wygrane: 


— 21, 11897 — 25, 11906 — 38, 11930 
27, 12024 — 7, 12127 
32, 12160 — 2, 12214 — 25, 12228 — 40, 


(Pierwsza cyfra oznacza numer serii, druga 12317 — 8, 12298 — 20, 12323 — 38, 12741 — 20, 


numer obligacii). 

Po 1.000 zł: 77 — 20, 104 — 40, 181 — 31, 
242 — 8, 258 — 3, 267 — 3, 573 — 40, 738 — 36 
788 — 20, 999 — 27, 1040—7, 1098—7, 1154—2, 


12489 — 11, 12511 — 7, 12557 — 8, 12646 — 38, 
12769 — 25, 12710 — 11, 12776 — 40, 12829—3, 
12881 — 2, 13007 — 36, 13058 — 20, 13271 — 40, 


13462 — 36, 13573 — 25, 13584 — 14, 13639 — 20, 


i|poczem umieszczono 


ja w więzieniu 
śledczem. 

W najbliższym czasie słanie ona przed 
sądem okręgowym. 


Przymusowe lądowanie 
samalotu 


Łódź, 8 września, 
(k). — Na polach wsi Bedoń w powie- 
cie brzezińskim lądował wczorai przy- 


ka 13640 — 7, 13626 — 8. 13765 — 31, 13838 — 38, | musowo samolot sportowy łódzkiego 

1282—21, 1825—7, 1349—31, 1435—11, Lp 13950 — 20, 14081 — 32, 14152 — 14, 14306—20,| Aeroklubu. 

1537—20, 1674—25, 1666—11, 1692—32, 2114319 — 14, 14465 — 40, 14440 — 38, 14414—21.| ° Samolot ten był pil k 
,1798—20, 1941—31, 1980—21, 2001—7, 2016—7,| 14617 — 11, 14671 — 3, 14785 — 14, 14852 — 36 amo ot ten był pi otowany przez kpt. 
|2070—14, 2106—20, 2125—7, 2292—7, 2309—36, | 14911 — 25, 14987 — 27, 15090 — , 15318 —40,| Eugeniusza Sączewskiego z Łodzi. Lą- 
2683—36, 2725—2, 2832—31, 2969—36, R 15242 — 25, 15340 — 8, 15495 — 2, 15660 — 20,| dowanie nastąpiło wskutek silnej mgły. 
2999—20, 3226—11, 3230—32, 3259—2, 3759—18, 15682 — 2, 15790 — 21. 15928 — 40, 15961 — 7, Pilot ani maszyna nie doznali 


3510—8, 3681—20, 3696—7, 3751—18, 3943—7, 
4284—40, 4326—2, 4376—31, 
4548—11, 4597—36, 4645—20 


3982—31, 4054—18, 
4425—20, 4460—14, 


16155 — 21, 16146 — 2. 16154 — 40, 16156 — 36, 
16228 — 20, 16336 — 27, 16463 — 7, 16574 — 20, 


żadnego 
szwanku. Po opadnięciu mgły kpt. Są- 


116825 — 21, 16777 — 21, 16753 — 8, 16691 — 20,|czewski wystartował i skierował się w 


4919—11, 5030—20, 5201—25, 5272—20, 5278—40 ET. — 31, 16717 — 8, 16782 — : 
Baina, BA A Sle Aa a A — SI A AE D o ag PO Lodar, 

5705—2, 5719—8, 5851—2, 6165—38, 6216—20, | 17128 — 18, 17215 — 27, 17408 — 14, 17443—8, pł y 
6346—31, 6369—25, 6461—8, 6772—3, 6978—32, 17474 — 7, 17601 — 20. 17714 — 21, 17888—11, ó Łódź, & września. 
6998—20, 7008—7, 7093—40, 7048—36, 7051—38, | 18129 — 88, 18132 — 31, 18216 — 37, 18304—31, (k). — Wczoraj odbyła się przy u= 


7137—7, 7145—25, 7292—8, 7386—2, 
7431—36, 7637—20, 7659—7, 7685—20, 


7406—20, | 15570 — 3, 18672 — 32, 18703 — 7, 18680 — 38, | dziale 
sę oi 18705 — 18, 18823 — 25, 18856 — 18, 18868—3. 


wicestarosty powiatowego p. 
Kalety konferencja w sprawie zatargu w 


7855—14, 7862—31, 7905—18, 7924—2, 18925 — 18, 18970 — 38, 19136 — 20, 19179—18, x r 
8038—20, 8189—7, 8236—18, 8493—21, 8406—21, ! 19258 — 8, 19269 — 20, 19278 — 11, 19494 — 2, iabryce Millera w Rudzie Pabjanickiel, 
8358—27, 8365—31, 8440—7, 8474—32, 8539—20,| 19655 — 25, 19673 — 2 19950 — 25, 19980 — 31, |gdzie już od trzech tygodni trwa strajk 


8555—7, 8579—7, 8653—20, 8508—27, 
8722—8, 8822--40, 8823—27, 8940—7, 


— 2, 10374—3, 10274—1, 


| 10558—2įi, 10717—14  10826—2, 


8730—21, 20011 — 32, 20037 — 7, 20067 — 18, 20176 — 20, | 500 robotników. 
r 9111—7,|20217 — 11, 20225 — 27, 20471 — 2, 20469—14, 
naszego pisma |9152—2, 9240—2, 9733—27, 9771—3, 10181—38,|20492 — 7, 20530 — 38, 20562 — 3, 20713 — 14, 
10146—38, 10134—32, 10213—3, 10269—3, 10369 20954 — 14, 21093 — 27, 21096 — 32, 21130 — 31,]*': z A £ 
10384—38, 10420—25, 21149 — 20, 21115 — 14, 21113 — 21, 21220—2 |nie zwolnić 200, tłemacząc, że wskutek 
10807—20, 21243 — 11, 21251 — 20 21386 — 18, 21451—7, | strajku stracita licznych kliiestów. 


Konferencja nie dała rezultatu, gdyż 
firma zamiast 40 robotników chee obec= 


oświadczył, że pó stracie żony swej. |, A: E 2 2 
rss é A PPOR 10846—14, 10922—11, 10925—32, 10956—20, 21514 — 36, 20637 — 2. 21708 — 36. 21715 — 8 CREEK ; 3 
23-letniej Marjanny nie usiłował pozba- |5971—20, 1099327, 11064-—20. 121773 — 11, 21826 — 20, 21843 — 20. 22008 20 | GRA konferencja wyznaczona 
wić się życia przez powieszenie, co ni-| i1124 — 27, 11168 — 32, 11188 — 7, 1112822207 —21, 22384 — 2, 22394 — 25, 22572 — 14, zosta a na dzień dzisiejszy na godz. 10-ą 
niejszem wyjaśniamy. — 2 11360 — 2, 11420 — 3, 11456 — 27. 11714122630 — 2, 22637 — 20. 22796 — 20. rang. 
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OŚNI ŁÓDZKIEJ 
RADJA. 
: 2 8 września 1936 r. 
(30—6.33: Sygnał czasu i Pieśń „Ki X 
ne, wstają SONAS EESO zrani ej 650 
—7.20: Muzyka” (płyty). .7.20—7,30: Dziennik: po- 
ranny, 7,30—7,35; Parę informacyj. 1,35—1,40; 
Spowiedź programu, '7,40—8:.00: ty 
ty), 8,00—8.10:- Audycja dla: szkół 8,10—11.00; 
rzerwa. à 
„Wesołe 


>42/ 
ca dla 
abowskiego dla dzieci = młodszych. 11,57— 
czasu z Warszawy, Hejnał z Krak. 
ł "Muzyka — płyty, 1213—12.23 — 
Dziennik pokann 12.23—13.10 Sekstet ka- 
moralny Niny Mańskiej, 13,10—13,15 Chwilka 
(oparta domowego, 13.15—15,27 Przerwa. 
1527—15.30; Łódzkie wiadomości giełdowe, 
15,30—15,45:. Wiadomości gospodarcze, 
15:45—16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.00—16.45 Koncert solistów: Wykonawcy — 
' Halina Ekierówna — fortepian i Adam Ma- 
` zanek — bas (z Keakówaj. 
16:45—17,00 „Tadeusz Kościuszko" — odczyt 
wygłosi pał Jan pasy 
17.00—17.20, Wiązanka pieśni śląskich w wyko- 
_ „naniu chóru: Kolejarzy (z Katowic). 
17.20—17.50.. Recital skrzypcowy Józefa Szi- 
£geti'ego — płyty, 
17,50—18,00, „Pogadanka o węgorzu” — wygło- 
„__si Hanna Juchnowiczówna, 
18.00—18.10. Audycja dla dzieci — Pogadanka 
„Edwarda Szweda p. t, „Nie igrać z ogniem”, 
18.10—18.15; O wszystkiem potroszku. 
18.15—18,25. Atjesoperowe — płyty, 
IE 180: „Koncert. reklamowy. 
18:40—18,50 Pogadanka reklamowa. < 
18,50—19.00: Pogadanka aktualna, 
19.00—20.25. Koncert 4 piłeś dci: w wykonaniu 
t "Orkiestry P, R. po e Zdzisława Górzyń- 
y skiego i solistów (z Wystawy Radjowej). 
20.25—20.,40, „Najrozmowniejszy odludek” 
" wywiad Tadeusza Markowskiego ze Stani- 
stawem Wasylewskim (z Poznania), 
20-40—20.50, Dziennik wieczorny, 
20.50—20.55, Pogadanka aktualna. 
20.55—23.,00, „Duch Wojewody” — opera w 3-ch 
aktach Ludwika Grossmana, konawcy: 
- Maryla Karkowska, Jadwiga Radwanówna, 
„Janusz Popławski, Kazimierz Czekotowski, 
„Kazimierz Petecki i inni Dyryguje Mie- 
'czysław Mierzejewski. 
W przerwie I-ej: Wiadomości sportowe 
ogólne, 
t^ W przerwie Il-ej; Wiadomości sportowe 
lokalne, è 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
17:00. PARIS, Koncert orkiestrowy, 


0.P 
1910 M. OSTRA 
Pi 


i 


(c: g piesni" : 25, iu e 
TRAWA Muzyka lekka tam, © 
20.30 BUKARESZT. Koncert symfoniczny, . 

211065 PRAGA: Utwory kameralne Beethovena, 


8 WRZESIEŃ 1936 R.. 
„Przedpołudnie sprzyja przedsięwzięciom ma- 
lącym związek z elektrotechnika, radiem, meta- 
lami i budownictwem. Między godz. 9-tą a 11-tą 
należy unikać osób, które nam są wrogo uspo- 


sobione i nie wdawać się w żadne spekulacje. 
Następny okres do godz, 13-ej nadaje się dą wy- 
ruszenia w podróż morską oraz do zawierania 
zfiajomości z osobami płci odmienne. O tei 
porze: działają także pomyślne wpływy dla 
wszelkich nowych poczynań, Od: godz. 13-ej 
do.godz. 16-ei panuje gorszy nastrój, należy za- 
niechać wszystkiego co nie jest konieczne. 
Szczęgólnie niepomyślny jest ten czas dla ko- 
biet- urodzonych we wrześniu, Godz. 17-ta 
sprzyja sztuce i miłości. Godziny następne 
przyniosą. różne zawikłania i nieporozumienia 
z przełożonymi. Do godz. 20-ei należy unikać 
stosunków z prawnikami i artystami. Wieczór 
przyniesie miłe wzruszenia i niespodzianki w 
związku z osobami płci odmiennej. Począwszy 
od godz, 22-ej działają pomyślne wpływy pod 
każdym względem. 

` Dziecko dziś urodzone — wesołe. zmysłowe: 
pociąg do zbytku i przepychu, zmysł piękna 
silńie rozwinięty, brak woli i stanowczości, 
przedsiębiorcze. , * 


Przebój sezonu to 
wieść filmowa p. t. 


„Córka 
tancerki 


Jerzego Koryzmy. 


Niecodzienne perypetie małei gwiazd- 
ki ekranu — Tragiczny splot wyda- 
rzeń — Cykl najsensacyjniejszych 
procesów sądowych w 170-ym nu- 
merze 


i CoTedr oi *owiość. 


sensacyjna po- 


Specjalne dodatki z dziedziny mody 
i kosmetyki. Aktualia kulinarne, Fiu- 
mor — Rozrywki z nagrodami — Ra- 
dy Pani Ivy. 


CENA 30 GR. Do nabycia wszędzie. 


5 PYODTZZOT 
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„Wszystkie dzieci będą przyjęte!” 


oświadcza inspektor szkolny w Łodzi p. Dobrowolski. —= Czem się tłomaczy 


znaczny napływ dzieci do publicznych szkół powszechnych? 


nA ~+ Łódź, 8 września. 
_-(k) Donieśliśmy we wczorajszym 
„Expressie“, że w związku z dużym na- 
pływem dzieci do publicznych szkół po- 
wszechnych w Łodzi w roku. bieżącym 
około 1500 dzieci nie dostanie się do 
szkół, 
W. sprawie tej zwróciliśmy się do 
inspektoratu szkolnego, gdzie p. inspek- 
tor Dobrowolski oświadczył nam co na- 
stępuje: e |do” 
— Mimo dużych trudności. na jakie 
napotykamy obecnie przy realizowaniu 
obowiązku powszechnego nauczania 
WSZYSTKIE DZIECI ZNAJDĄ 
MIEJSCE W SZKOŁACH. 
Zapisy do szkół powszechnych odby 


zawartą w 


i Łódź, 8 września. 
(k) W dniu wczorajszym okręgow% 


inspekcja pracy otrzymała pismo z ce-- 


chu rzeźniczo ~ wędliniarskiego w Łodzi, 
zawiadamiające o wypowiedzeniu umo- 
wy zbiorowej-z czeladnikami. 

Umowa ta zawarta została w dniu 28 
listopada r. ub: Podpisali ja przedstawi- 
ciele cechu rzeźniczo - wędliniarskiego 
w Łodzi przy ul. Kopernika 46 oraz 
przedstawiciele związku robotników 
przemysłu mięsnego i spożywczego, gru 
pujących pracowników, zatrudnionych 
w masarniach i zakładach wedliniar- 


twają się w dalszym ciągu i już obecnie 
stało się jasnem, że zajdzie konieczność 
utworzenia wielu nowych klas. W ubie- 
głą sobotę utworzonych zostało kilka no 
wych klas, do których skierowaliśmy 0- 
koło 200 dzieci, a w ciągu naibliższych 
dni uruchomi się następne klasy. 

Olbrzymi napływ dzieci do publicz- 
nych szkół powszechnych Spowodowa- 
ny został złą sytuacją materjalną wielu 


tem wcześniej, moglibyśmy w porę przy 
gotować miejsca dla wszystkich dzieci, 


skich w Łodzi. 


a tak musimy nowe klasy uruchamiać 
etapami w miarę napływu zgłoszeń. 
Pozatem skasuje się klasy, w których 
jest mało młodzieży a na ich miejsce 
otworzy się nowe klasy, co również 
przyczymi się do zmniejszenia liczby 
dzieci, które dotąd nie znalazły pomiesz- 
czenia w szkole. i 
Część dzieci trzeba będzie skierować 


| do innych szkół, gdy mają one zadaleko 
rodziców, którzy z braku środków mu- | z domu do szkoły i w sprawie tei otrzy- 
sieli odebrać swoje dzieci z prywatnych |;naliśmy już wiele podań. W każdym 
Szkół i obecnie zwracają się do nas © | bądź razie — kończy insp. Dobrowolski, 
przyjęcie ich dzieci do publicznych szkół. |obowiązek powszechnego nauczania w. 

Gdyby rodzice zawiadomili nas 0, Łodzi nie będzie załamany i wszystkie 
| dzieci znajdą miejsce w szkołach. 


M. in. umowa ta wprowadziła bardzo 


Kzeźnicy wypowiedzieli umowę zbiorawą 


ubiegłym roku z czeladnikami. — Jaki 
jest powód wypowiedzenia 


| I dlatego też w wyniku ogólnego ze- 


brania w cechu rzeźniczo-wędliniarskim 


ważną dla pracowników zasadę, a mia” zapadła uchwała o wypowiedzeniu umd- 


nowicie, że podczas kontroli zakładów wy zbiorowej, która zgodnie z podpisa- 
rzeźniczo-wędliniarskich mogą również nym protokułem w inspekcji pracy, wy- 
brać udzlał poza inspektorem pracy de-|gasa w dniu 17 października r. b. 


legaci organizacji zawodowei. 


Jak się dowiadujemy, właścicielom 


Na tem tle dochodziło ostatnio do za- | zakładów masarskich i wytwórni wędlin 


targów, gdyż właściciele zakładów ma- 
sarskich i wytwórni wędlin utrzymywa 
li, że delegaci związkowi źle pojmują 


swe obowiązki i spisują protokuły wła- | 


rany tych przedsiębiorstw w wy” 
padkach bardzo błahych uchybień. 


nie chodzi o obniżenie zarobków robotni 
czych, ale o interpretacje niektórych 
punktów umowy, dotyczących m. in. 
kontroli zakładów przez delegatów Zw. 
zawodowych. 


Strajk.w fabrykach swetrów został zlikwidowany. — 
Robotnicy uzyskali podwyżkę płac 


í Łódź, 8 września. 

(k) Strajk w fabrykach swetrów i pul- 
lowerów został nareszcie zakończony 
i już w dniu wczorajszym robotnicy 
przystąpili do pracy. 

Jak wiadomo, związki zawodowe gfu- 
pujące robotników zatrudnionych przy 
wyftobie swetrów wystosowały do prze 
mysłowców żądania domagające się za- 
warcia umowy zbiorowej. która miała 


Właścicie:e domów 


`| wprowadzić podwyżkę płac. 


na dobrej drodze. Na konferencii tei u- 


Gdy żądania te nie zostały uwzgłęd- stalono, że jeżeli do dnia 7 września za- 


nione — przed trzema tygodniami wy- targ nie zostanie ostatecznie zlikwidowa 
bucht strajk, który objął ponad 3.000 ro- ny — przedstawiciele zwiazków zawo” 
botników zatrudnionych w łódzkich za- | dowych i przemysłowców stawią się w 


kładach przemysłowych. 

Na konferencii, zwołanej przez okrę- 
gowego inspektora pracy, przedstawicie 
le obydwu stron oświadczyli, że prowa- 
dzą ze sobą pertraktacje i że sprawa jest 


na przedm eściach 


interweniują w urzędzie starościńskim 


— M m 


Łódź, 8 września, 

(v) W dniu wczorajszym delegacja 
y właścicieli nieruchomości na przedmieś- 
ciach interwenjowała u p. dr. Weylanda 
w Starostwie Grodzkim w sprawie ska- 
sowania zlewów podwórzowych w do- 
mach nieskanalizowanych. 

Zlewy te bowiem są siedliskiem cho- 
rób, zatruwają powietrze w szesokim 
promieniu i stanowią żerowiska szczu- 


| rów. 


Ponieważ zarządzenie to jest surowo 
przestrzegane, delegacja zwróciła się 


Pierwsza część parku będzie 


Łódź, 8 września. 

(v) Na terenie naiwiększego w Pol- 
sce parku im. Marszałka Piłsudskiego, 
jiki budowany jest obecnie na terenie 
Polesia Konstantynowskiego w Łodzi, 
rozpoczęte zostały prace sadzenia drzew 
iglastych. 
| 4,000 świerków i sosen ozdobią teren 
wzdłuż toru saneczkowego oraz brzegi 
BER Drzewa te przyczynią się do u- 
piększenia parku jeszcze w okresie bie- 
|żącej jesieni. 
+ Sadzonki są bowiem wysokie i mie- 
|rzą od 120 cmtr. do 150: cmtr. 
| Prace przy budowie parku posuwają 
fio w. szybkiem tempie i część uporząd- 


a | kowama sięga już niemal ul. 1l-go Listo- 


pada. uA -Ao 


| do władz z prośbą o pewne ulgi dła wła 
ścicieli domów na przedmieściach posia- 
„dających małe domki, zamieszkiwane 
przeważnie przez bezrobotnych. 
Właściciele tych, nierentujących się, 
nieruchomości nie są w stanie przepro- 
|wadzić koniecznych inwestycyj. 
| Dr, Weyland obiecał delegacji, że 
sprawę rozpatrzy i wyda zarządzenie, 
(które nie obciąży właścicieli nierucho- 
mości na przedmieściach, a jednocześ- 
nie podniesie warunki sanitarne w do- 
mach na peryferjach. 


4000 drzew iglastych na Polesiu 


wykończona w bieżącym roku 


W najbliższym czasie prowizorycz- 
ny mostek przerzucony nad strumykiem 
będzie zniesiony, a na jego miejscu prze- 
rzucony zostanie efektowny mostek. za- 
opatrzony poręczami i berierkami, gwa- 
rantujący pełne bezpieczeństwo dla 
dzieci. 

Pierwsza część parku, obeimuiąca 
'teren 75 hektarów, wykończona zostanie 
‘do dnia 1 grudnia i oddana do użytku pit 
'pliczności, 

Już obecnie zresztą, w stadium bu- 
dowy, park na Polesiu jest terenem ulu- 
bionych spacerów mieszkańców kolonii 
im Montwiłła - Mireckiego. Szkoda tyl- 
‘ko, że teren parku jest narazie nieoświe- 

„tlony, na co skarżą się okoliczni miesz- 
kańcy. 


dniu 7 września do inspekcji pracy, ce- 
lem omówienia spornych spraw; 

W dniu wczorajszym delegaci oby- 
dwu stron przybyli do okręgowego in- 
spektora i oświadczyli, że w wyniku per 
traktacyj zawarta została umowa zbio- 
rowa obowiązująca do dnia 30 czerwca 
1937 roku. 

Umowa ta wprowadza podwyżkę 
płac w granicach od 10 do 80 proc. 

Wobec zlikwidowania zatargu jesz- 
cze w dniu wczorajszym została podjęta 


lpraca w fabrykach swetrów i pullowe- 


rów. Wszyscy robotnicy przystąpili nie- 
zwłocznie do pracy, gdyż ze względu na 


| zbliżający się sezon zimowy pracodaw- 


cy otrzymali wiele zamówień. 
LJ . 


Jutro t. ji. w środę odbędzie się w in- 
spekcji pracy konierencia w sprawie zli- 
kwidowania zatargu w przemyśle dzia” 
nym. Jak wiadomo, związki zawodowe 
domagają Się zawarcia nowei umowy 
zbiorowej na miejsce dotychczasowej, 
która wygasła w dniu 31 sierpnia. 


Dziś w kinach: 


ADRJA: — „Zbrodnia i kara“. 

CASINO: — „Mały Buntownik”. 

CAPITOL: — „Bounty*. 

CORSO: — 1) „Baron cygański*, 2) „Niedo- 


tega“. 
EUROPA: — „Bandera“. 
GRAND-KINO: — .Rose Marie". 
METRO: — „Zbrodnia i karą". 
MIRAŻ: — Harold Llloyd ..Mleczna Droga". 
PALACE: — „Miłość Cygana". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Dodek na froncie“. 
RAKIETA: — „Pan Twardowski”. 
RIALTO: — „Śmiertelny skok*. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptuki: 
L. Steckel — Limanowskiego 37, Sz. Jankiele- 
wicz — Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Pomor- 
ska 91, A. Borkowski — Zawadzka 45, B. Gła- 
chowski — Narutowicza 6, St. Hamburg i S-ka 
c= Glowna 50, L. Pawłowski — Piotrkowska 
nr, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Karol Halwin jeden z uaibogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne= 
go dnia na swym biurku tałemniczy list nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze» 
stań pan dręczyć i'wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się! Niech pau o tem pamięta!.,. 
Ostrzegam po raz ostatni!... 

MŚCICIEL LUDZKICH KRZYWD“, 

Halwin wpada w wściekłość, tymbardziej, że 
w ostatnim miesiącu otrzymułe już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami, ale mimo sta» 
rań nie może wpaść na Ślad tajemniczego „Mści- 
ciela“. Nagle otworzyły się drzwi gabinetu I na 
progu stanął dawny robotnik w iabryce Halwi- 
na, Stanisław Ziętek, sympatycznie wyglądalą" 
cy młodzieniec o bladej twarzy I niesamowicie 
błyszczących oczach. Halwin na jego widok zer- 
wał się na równe nogi i zawołał» 

|, — Zabroniłem panu przecie raz na zawsze 
PY SROCZOCA do mego biura! Pan miał dzwo- 
n Í r 


— Wiem.. — odparł Ziętek zmeczonym gło- 
sem. — Ale pan prezes mnie wzywał. więc je- 
steni... 

— Chciałem panu tylko przypomnieć, panie 
Ziętek — rzekł Halwin — że... dziś w nocy ta 
sprawa musi być załatwiona... 

Ziętek zbladł jeszcze bardziel. 

— Ja tego nie zrobię.. — szepnał drżącym 
głosem. — Ja nie mozę... zabić człowieka! 

Ale Halwin jest nieubłagany i zimny jak głaz. 

— Jeżeli pan nie spełni mego rozkazu, zde- 
chnie pan jak pies razem ze swą matką! — sy- 
knął przemysłowiec przez zęby. 

Po tej rozmowie Hatwin udaje sie autem da 


swego pałacu, gdzie czekają nań goście, lecz na- ale czynię to celowo... 


gle na ulicy jakaś ciężarówka zazrodziła mu 
drogę. W tej chwili padł strzał. Halwinowi ml- 
gnęła przed oczyma wyciągnięta ręka z rewol- 
wérem. Kula prze awiła mu kapelusz nawy. 
lot, lecz osobiście ie wyrządziła mu*żadnej 
s 


$ Uy éada 84 LS. UBU 

Halwia przypuszcza, że iest to pfóba Wy- 
konania groźby przez tajemniczego „Mściciela', 
wobec czego przywołuje do siebie znanego a- 
wanturnika spod ciemnej gwiazdy, Rudziaka, 
któremu przyrzeka pięć tysięcy złotych za wy- 
krycie „Mściciela”. 

Tymczasem Ziętek po rozmowie z Hałwinem 
wrócił do domu jak piłany. Rzucił sie na łóżko 
i zakrył twarz rękoma, Nagłe pukanie do drzwi 
wyrwało go z odrętwienia. Zeskoczył z łóżka i 
otworzył drzwi. Na progu stała „Jadźka, młoda 
roześmiana dziewczyna. 

Ziętek próbuje zamaskować swe zdenerwo- 
wanie, lecz to mu się nie udaje, Przyciśnięty 
do muru, zaczyna wreszcie opowiadać, że po- 
wodem jego zmartwień jest Halwin, który przy 
pomocy intryg oraz szantażów uczynił zeń bez- 
wolne narzędzie w swych rękach į tęraz zmu- 
sża go do zamordowania mieszkającego pod nim 
sąsiada, niejakiego Arbuzowa, z którym ma ja- 
kieś osobiste porachunki, Zbrodnia ta musi być 
dokonana tej nocy, w przeciwnym razie Halwin 
odmawia Ziętkowi pomocy dla jego chorej mat- 
ki. Ziętek opowiedział to wszystko Jadzi, któ- 
ra słuchała go z zapartym oddechem... Nagle 
ktoś zapukał do drzwi.. Był to właśnie Arbu- 
zow, który zaprasza Ziętka do siebie na partję 
szachów "Ziętek waha się, nie chce pójść, ale 


| 


— odparł Ziętek z trudem, gdyż poczuł 
w tej chwili ukłucie w okolicy serca -— 
Pan jest solenizantem... Powinniśmy 
najpierw wypić za pańskie zdrowie! 

Zdrowie, to głupstwo! — odpalił Ar- 
kuzow, mrugając tajemniczo swemi ma 
temi ślepiami. — Grunt to — życie!... 
Wypijmy wobec tego za mój długi ży- 
wot!.. Obym dożył przyszłych moich 
urodzin!.... 

—) Pan jest dziś wyjątkowo pesy- 
mistycznie nastrojony, panie Arbuzow... 
— zanważył Ziętek, któremu już po 
pierwszym kieliszku zrobiło się gorąco. 
— Dlaczego pan przypuszcza, że nie do 
czeka się pan przyszłego roku? 

— Dużo trzebaby o tem mówić... — 
odparł Arbuzow, rzucając Świdrujące 
spoirzenia.poprzez szkła okularów. — 
Czy pan sądzi, że ja nie mam wrogów? 
Nie starczyłoby mi palców u obydwóch 
rąk, gdybym chciał ich wszystkich po- 
iczyć... 

— Zdawało mi się, że pan... czło- 
wiek taki dobroduszny.. żyjący tak sa- 
motnie.. nie może mieć wrogów... Ko- 
mu mógłby pan co złego uczynić?... 

— O, nie.... Nikomu krzywdy nie wy 
rządziłem, ale... pewnym ludziom je- 
stem niewygodny, rozumie pan?,. Ja 
nazbyt dużo wiem, a jeszcze więcej się 
yię samotnie, to prawda, 
. Nikogo za skar- 
by nie wpuściłbym do tego mieszkania. 
Do pana mam zaufanie.... I jeżeli paną tu 


domyślam.... 


dziś sprowadziłem, „to. niętylko w tym 


Tdd sobie popili z A ao 
urodzina Nie... panin zdradzić p 
RE: SED 


wną 

Ziętek zdrętwiał. Palce  rozluźniły 
się wokół kieliszka, który trzytnał w rę- 
ku. Arbuzow przyglądał mu się w tej 
chwili z jakimś niesamowitym byskiem 
tw oczach. Ale Rosjanin umiał panować 
nad sobą. Szybko zmienił wyraz twarzy 
i łagodnym głosem zawołał: 

— No, ale napijemy się przedtem... 


i Dobry koniak, prawda? 


Ziętek nie mógł wydobyć z siebie 
głosu, więc tylko skinął mechanicznie 
głową. Nowa porcja konjaku rozpę- 
dziła mu krew w żyłach i dodała ani- 
muszt. 

— Pan pracował kiedyś u Halwina, 
prawda? — zapytał Arbuzow, odstawia 
jąc kieliszek i sięgając po zakąskę. — 
Wiem o tem... Znam tego człowieka:... 
I ostrzegam pana.. Halwin, to sęp, jeden 
z tego wielkiego stada sępów, które że- 
reują na ofiarach spółczesnego kryzysu. 


Arbuzow powiada, że dziś przypadają jego uro-|To niebezpieczny człowiek... To on ije- 


dziny i ściąga go do swego mieszkania siłą. 

Gdy Ziętek usiadł w ponurym nastroju przy 
zastawionym stole, Arbuzow  nalał kieliszki i 
rzekł: 

„ — Pięćdziesiąt osiem lat kończę dzisiaj, 
nie Stanisławie.. Pięćdziesiąt osiem lat]... 
two powiedzieć, ale trudno wyżyć.. Gdybym 
chciał panu opowiedzieć wszystko, co 
łem w ciągu tych pięćdziesięciu ośmiu 
starczyłoby tej nocy... He-he-he.. Dość 
dzieć, że.. dziesięć razy zaglądałem już śmierci 
w oczy.. Ale to tak, że zdawało się — już, już... 
Wyrok śmierci był podpisany.. I zawsze w 
ostatniej chwili.. jakoś uchodziło mi na sucho... 
Tak-s.. A czy pan myśli, że teraz prowadzę 
już spokojny, unormowany żywot?.., Że nic mi 
już nie grozi? . To pan się myli.. Dziś żyję; ju- 
tro może mnie już nie być: 


t, nie 
powie- 


Ziętek drgnął i zerknął przerażonym 


a- ża się do kresu... Zrodził się „Mściciel“ 
a- który zgniecie na miazgę tych tyranów. 


mu podobni zbrodniarze pogrążają tysią 
ce ludzi w bagnie nędzy i upodlenia... 
Ale. panowanie tego władcy złota zbli- 


~- 


przeży- | Wiem, że Halwin zagiął teraz na pana 
a 


parol... Jak tylu innych, teraz pana 
chce wygnieść jak cytrynę dla swoich 
niecnych korzyści... Niech się pan 
strzeże... 

Głos jego drżał wraz z wiechciami 
siwej brody, a płonący wzrok miotał 
dokoła iskry gniewu. Otart rękawem 
pot z czoła i wychylił szybko jeszcze 
jeden kieliszek. 

— Pan mówi bardzo.... tajemniczo... 


wzrokiem na Rosianina. Znowu opadły; — bąknął Ziętek, czując, że mu się już 


go nocne widziadła... już widział siebie 
jak dusi tego starca gołemi rękami, by 
spełnić żądanie Falwina... Wzbudzało 
to w nim uczucie wstrętn, które przeno 
sito się skolei na samą postać Arbuzo- 
wa. Nieńawidził tego skrzeczącego star- 
ca, który był przyczyną jego cierpień. 


Nagłe odezwanie się Arbuzowa wy- przeszkodzie... 


rwało go z zadumy. 
— No, wypiimy, panie 


za pańskie zdrowie... Żle pan dziś wy-| 


gląda.... Bardzo jest blady... 


panu jestP... 


pan 


mąci w głowie. — Nie wiem co pan ma 
na myśli... 

— Pan wie doskonale... — odparł 
Arbużow, sapiąc ciężkoł — Nie winię 
pana o to... Halwin teraz tak łatwo od 
pana się nie odczepi.... On czyha rów- 
nież na moje życie... Bo ja mu stoję na 


Nachylił się do ucha Ziętka i szep- 


Stanisławie, nat poufale, lecz tajemniczo: 


— Ciekaw jestem tylko kto został 


Co,wydelegowany do załatwienia ze mną 


otyczy pana.... 


będą pomszezone 


spodziewanej strony. Dlatego żyję tak 
samotnie i nikogo nie wpuszczam... 
Oprócz pana... Bo pan przecie.... 

— Bo ja... to co?!... — zapytał ostro 
Ziętek, czując, że gorąca fala krwi na- 
pływa mu do głowy. 

— Bo pan przecie się nie liczy... — 
dokończył Arbuzow. — Do pana mam 
zaufanie... 

Schwycił go za rękę i patrząc mu 

badawczo w oczy ciągnął dalej niesa- 
mowitym głosem: 
. — Przecie tie mogę przypuszczać, 
że Halwin pana nastał, żeby mnie pan 
„wykończył :'.... 

Tego już było za wiele. Ziętek cisnął 


— Nie żyje... — uświadomił sobie z 


całym tragizmem wytworzonej sytuacji. 
— Co teraz począć?... Trzeba kogoś za- 
wiadomić.. 


Mąciło mu się w głowie. Wzrok je- 


go padł na nóż, leżący na podłodze... 
Zdawało mu się, 
ostrzu noża.... Instyktownie schowa! go 
do kieszeni... 


że widzi krew na 


Telefon był w sypialni. Otworzył 


więc drzwi, prowadzące do sąsiedniego 
pokoju i w tej chwili 
dzwonek. Ziętek odskoczył przerażony. 
Zrozumiał... 


rozległ się ostrzy 


Arbuzow chciał się w ten sposób za- 


bezpieczyć. Jeszcze raz otworzył drzwi 


i szybko je zamknął. Odkręcił kontakt. 


kieliszek na podłogę, aż rozprysnął się|Pjerwszy raz był w tym pokoju, więc 


po całym pokoju, potem zerwał się z 
krzesła i zbliżając swoją czerwoną 
twarz do obrośniętej twarzy Arbuzowa, 
palnął mu prosto w przymrużone ślepia. | 

— A jeżeli panu powiem, że... tak!... 
To co wtedy?!... 

Arbuzow cofnął się przerażony i pra 
wą rękę wsunął szybko do kieszeni. 

— Panie Stanisławie... — wymamro 
tat., — Co pan powiedział?... 

— Mogę powtórzyć.. Halwin wła- 


j 


Na nocnym stoliku stał 


też przedewszystkiem rozejrzai się nie 
spokojnie dokoła. Wzrok jego padł na 


ogniotrwałą kasę, stojącą w kącie, ople 
cioną drutami, przez” które prawdopo= 
dobnie przepływał prąd elektryczny. 
telefon. Ziętek 
zdjął słuchawkę i zastanowił się: — 
dokąd zadzwonić?.... 

I nagle przed oczyma stanął mu ob- 
raz matki. Widział jej błagalny wzrok. 
Arbuzow nie żyje. Stało się tak, jak 


„Śnie mnie polecił zamordować pana i to |chciał Falwin. Mechanicznie zdjął słu- 


właśnie dziś... tej nocy!... 

— Panie Stanisławie! 

— Tak!.. Właśnie dlatego wynajął 
dla mnie ten pokój nad pańskierm mie- 
szkaniem! Dlatego kazał mi nawiązać 
z panem znajomość!.. Dlatego co wie- 
czór śrałeńń z panem w szachy!.... On 
awal iza to pieniądze!.. Leczył mo- 
dz BRAT ATITA Żylem kosztem pań 
skiego życia!.. Zanim tu dziś przy- 
szedłem jeszcze się wahałem!.. Teraz 
jest mi już wszystko jedno!... Tak długo 
mnie męczył, tak długo kazał mi obco- 
wać z tą myślą, że teraz... teraz mam 
wrażenie, że jestem już mordercą!... 

— Chwycił ze stołu nóż i ścisnął go, 
mocno w garści. Z oczu buchały mu 
straszliwe skry. Stanął w pozycji na- 
pastnika, wznosząc powoli do góry 
uzbrojoną dłoń. 

Arbuzow cofnął się pod Ścianę, pa- 
trząc nań ciągle przerażonym  wzro- 
kiem. Wargi mu drgały. 


— Panie Stanisławie... Pan zbrod- 
niarzem?.... — powtarzał drzącym gło- 
sem. 

— Tak.. Ja!... Muszę ratować siebie 


i matkę!... 

Zbliżał się do niego powoli z podnie- 
sioną ręką, w której błyszczał nóż. 

— A cóż pan powie matce?! — za- 
pytał nagle Arbuzow. — Czy przyzna 
się pan do morderstwa?... 

Pytanie to zaskoczyło go tak nagle, 
że Ziętek stanął, jak wryty.. Konjak 
napływał do głowy falą buchającego 
ognia... Rękojeść noża, trzymanego w 
ręku, prażyła mu skórę. Ale jednocze- 
śnie zadawał sobie pytanie: -— jak na- 
prawdę wytłumaczy się przed matką?... 

— Nagle — wszystko dokoła zawire 
walo mu przed oczyma. Mgła przesło- 
niła mózg. Ziętek zapadł w krwawą, 
bezdenną przepaść... 


Suchy, głośny trzask przywrócił mu 
przytomność. Rozejrzał się. Leża! na 
podłodze obok Arbuzowa. Dotknął jego 
Iręki — była zimna. Wstrząsnął nim 
igwałtowny dreszcz. Nachylił się nad! 
'Rosjaninem. Zdawało mu się, że to jego 
Iwłasne serce nagle bić przestało. Pró- 
'bował zrozumieć, co się tu stało, ale 
Inapróżno.. Mózg jego iakgdyby prze- 
stał działać. Przypomniał sobie tylko w, 
tej chwili, że z odrętwienia zbudził go 
"Jakiś trzask. Czy ktoś wyszedł w tej | 
chwili i zatrzasnął drzwi?.... 


Kto?... 
Podniósł się ociężale. Ogarnął go 


TT Ów RER = Z daj EYE GORCE TROW: 


jtu był?.. Kto 


—.|Ślał o tem, co teraz będzie. 


jego porachunków... Halwin jest spryt-;lęk. Spojrzał znowu na nieruchomo Je- 


— Nic... Czuję się zupełnie dobrze... ny, może zaatakować wroga z najmniej żącego Arbuzowa. 


chawkę. Kilka minut czekał przy apa- 
racie. 

— Hallo!... Tu mówi... Ziętek... AT- 
buzow nie żyje... — oświadczył krótko. 
Głos Halwina ożywił się odrazu. 

— Dobrze! odparł prezes. — 
Otwórz pan drzwi balkonowe i uciekaj 
an!. DA 
„Ziętek stał, jak zaczarowany. Nie 
mógł ruszyć się z miejsca. Ale uświado- 
mił sobie, że zaraz ktoś tu może przyjść 
z polecenia Halwina. Nie chciał tu niko- 

go spotkać. 

Otworzył balkonowe drzwi. Do sy- 
pialni wdarł się prąd świeżego. po- 
wietrza. Już miał zamiar opuścić sy- 
pialnię, gdy nagle zauważył otwarty no 
tes, leżący na nocnym stoliku. W tej 
chwili wszystko, co dotyczyło Arbu- 
zowa, interesowało go ogromnie. 
Zajrzał więc do notesu i zdębiał. 

Na otwartej stronicy przeczytał na- 
stępujące słowa, podkreślone czerwo- 
nym ołówkiem: 

— „Uprzedzić Ziętka: — niech pil- 
nuje medaljonu!!!“ 

— Jakiego medaljonu? — przemknę- 
ło mu przez głowę. 

Ale nie miał czasu na zastanawianie 
się. Zgasił Światło i wrócił do pierw- 
szego pokoju. Bał się spojrzeć w tę stro 
nę, gdzie leżał trup. Przemknął więc 
przez jadalnię i zatrzymał się dopiero 
przy drzwiach wejściowych. Otworzył 


‘z łatwością zamki. 


Zdawało mu się, że będzie to sprawa 
trudniejsza. I znowu przypomniał mu 


się suchy trzask... Więc — jednak ktoś 


Wybiegł na schody. Było cicho i 
ciemno. Przekrądł się na górę i chwiej- 
jąc się na nogach, wpadł do swego po= 


Nie mógł zasnąć. Jadźki już nie za- 
stał, wyszła pewnie zaraz po nim. My- 
Kilka razy 
przykładał uchodo podłogi, by spraw- 


Idzić co się dzieje na dole. Ale zdawało 


mu się, że nie słyszy żadnych nawet 
szmerów. E 

Nad ranem zdrzemiiął się trochę. 
Zbudził się ze strasznym krzykiem. Cią- 
gle wytężał słuch.. Co teraz będzie? — 
zapytał siebie. Czy policia domyśli się, 
że on był ostatniej nocy gościem Arbu- 
zowa?... Czy na niego padnie podejrze- 


nie ?... 

Wyskoczył z łóżka, ale bał się 
wyjść na ulicę. Nagle ktoś zapukał do 
l drzwi. 


Dalszy ciąg jutro 
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Początek o zodz, 4 popa. w sobote i niedzielę W roli głównej 
odz. “ej, . 
azer bona 2" Buster Keaton 
BRNE OSTROGI“ Buck Jones Na dzwyczajna koo dja 


ii RZUŻANNA IDZIE W ŚWIAT“ Zasu Pitts, 
Dr.J. NADELI  Zacię Pabjanic 


AKUSZER-GINEKOLOG s Z RYPUŁTOWIC. ską Janinę wynika, że zarząd koła w niezmie- 
d Telefon W międzielę ubiegłą o godz, 9-ej rano w koś-, nionym składzie pracuje lat pięć t. |. od chwili 
ANDRZEJA 228-92 |ciele Św, Mateusza odbyło się dziękczynne na- założenia koła. 


Ę hożeństwo z okazji 5-lecia istnienia Koła Gospo-| . Wyniki prac. są. niezmiernie dodatnie. 
a przyj, 94. Aro 1B bn Oda ST 80%! SERENE w Rypiftowiedch ” pod Pabjatfi-| E IE 
g Li A | $ ai cami DLANHdG Da 8 = 1177, n h; Ah 
ir. Niiewia zski | Ponoludniu dó Rypulłowić Śrejtyty Kółdkciu "Na placu’ Ochotniczej Straży Pożarnej prży 
sąsiednich kół z Rydzyn, z Huty Dłutowskięj, a ul. Kilińskiego odbyła się zabawa połączona z 
Specj. chor. wcnerycznych, skórnych nawet z bardziej oddalonych miejscowości iak;loterią fantową, urządzona staraniem komitetu 


O 


Ź i i seksualnych Gorczyn i Mauryca. Wkrótce nadjechał ksiądz | parafjalnego N. M. P. 
qt JŻŻ ANDRZEJA 5, telefon 159-40 dziekan Lewandowicz w towarzystwie p. Ju- 
WZ CAŁYM ŚWIECIE Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 | rakowskizgo. REPERTUAR KIN. 
w niedziele i święta 9—12. 4 dranie zagaiła spęzorodnicząch koła paki TORNIATOWE s je gar Czau 
Garcii mao: EMISJE ers idzęwa. wozdania CI: — t Haw: 
D at f odczytanego przez sekretarke kola Bartoszew |LUNA: — Tajemnica Panny Brinx. 


po 


Amdrzej Żańsńki 


3 dziedzińcu, łudząc się płonną nadzieją,jłem się za panią! Czy wolno mi usiąść 
że zobaczy znowu zgrabną sylwetkę |obok pani — tak, jak to zwykliśmy sie- 
hrabiny, zstępującą marmurowemi scho-j dzieć obok siebie w samochodzie i po- 


a r 
à 4 dami wdół. rozmawiać z nią? 
Ale nie zobaczył jej: hrabina z po- Było to takie proste, a takie nieosią- 
lecenia lekarza pozostać musiała przez | galn 


e. : 
kilka dni w łóżku, ażeby zbytecznem|  Stanisałw wiedział, że za żadną cenę 
194) rchodzeniem nie nadwyrężać uszkodzo-|nie wolno mu przestąpić progu tego po- 
m Powieśé spółczesna A nej w kostce nogi. koju — tak, jak nie wolno wtargnąć 
; Ogromnie puste wydały się teraz Sta-| niewtajemniczonemu do sanktuarium 

: sady) ady szej. xa w ma bliwa. : nisławowi Grzymanowice, kiedy pozba- | świątyni. ; 
gazynje „blawatnym Jana Zarysza zosae|  Mimowoli był świadkiem rozmowy, wiono go widoku Julji. Nic zresztą dziw- Mógł tylko krążyć zdaleka dookoła 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na| jaką swego czasu, w ową majowa, sen- nego: widywał ją codziennie po kilka |milczącego pałacu i spoglądać ukrad- 
SR Pie porta poas Zary-| tymentalną noc prowadziła z Filipem razy i mimowoli przyzwyczaił się dojkiem na gęste firanki, zasłaniające okna 

sza i ara s Ek ryty az księciem de Monte Berry. „niej. jej sypialni. 

czeczony Danuśki Stanisław Reczyński 3 po Julia wykazała wówczas, że życie i  Kręcąc sie po parku, z poza gęstych| — A może tkwi w tem symbol: może 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie miłość ujmuję bardzo poważnie. że nie- | szpalerów spoglądał w stronę okien sy-|tak przez całe życie trzeba mi będzie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem »ą zu-|zdojna jest do jakiegokolwiek kompro- pialni hrabiny, łudząc się nadzieją, że|krążyć dookoła Julji, nie widząc nic in- 
pełnie platoniczne. i może zdaleka ujrzy jej cień. Ale okna |nego prócz zasłon !— filozofował młody 


mi 
Mnc po wielu przygodach poznale) A stąd wniosek, że nie pozwoli sobie zasłonięte ciężkiemi firankami, zazdroś- |człowiek, czując na ustach smak go- 


który kupuie wieś Rychłowo, angwżując sta | nigdy na flirt ze swoim podwładnym. nie strzegły swojej tajemnicy, ryczy. 
rego Bial: na administratora. A gdyby się w nim zakochała na „Błądzącego ścieżkami parku mło-| Od pokojówki dowiedział się, że stan 
Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. serio? Sy i wtedy nie esa nic pronen opanowała  niewypowiedziana hrabiny nie jest bynajmniej groźny, co 
; si zz. się na ustępstwo ze swoich zasad i przy-, tęsgnota. też pocieszyło go znacznie; zrozumiał 
Nie marzył o zdobyciu jej miłości na | zyyczajeń? _Od Julii dzieli go zaledwie przestrzeń SZ Erdan s a ASe zobaczy ją znowu 
cą Fa ga FOO A Stanisałw rozmarzył się... kilkudzięsięciu „kroków — niemniej jest |; mknąc samochodem białą taśmą gościń 
pryśnie 0 zee b „mu ? ai ags : Wiedział, że rojenia jego są aż na-|to odległość nie do przebycia dla nie-|ca, zażywać będzie z Julją miłej samot- 
tę przyjąłby z wdzięcznością, chowając | zbyt fantastyczne — a jednak patrząc |go — odgradza go bowiem wysoki mur |ności. 
iej wspomnienie pe dnie serca niby naj- w gwiazdy, świecące na dalekiem nie- | przesądów socjalnych i towarzyskich! Jakoż wkrótce pragnienia jego miały 
stat wad izdebce w oficy > aib loży! sle s isę, = Geldo mu było dzień w dzień sie |" sę 
; ; <7" |g0, jakby U o się jego życie, gdyby Ww - r dry A 17 
] 5 = r ` . : : Po upływie tygodnia ujrzat ze swe- 
pa ai dokladnie .peyelikę|kapryy Joun tenci smi w ramiona pieke ii. Oy ni wnęka taj słosi|ś0 pmen bsarwacytnego hrabinę 
Znał ją Coa sowie ar R z potem drogą pa ylomadtor cb? RAPA z. siomai PERA ŚLE ORA 
swej pani od miesięcy i widywal da W |Bych qaociacyi Przypomniała ma a i daj arno miu było rozmswiść z nia O, kamerdyner z poleceniem, ażeby. na 
Nie mógł więc nie zauważyć, że głów.” Niespodziewanie ujrzał znowu iej|niemal ponfale, prawie jak równy z rów-| =<SAa rano przygo NY ZTORSZT UG. 


nemi dominantami charakteru jej była twarzyczkę, obramowaną ciemnemi wło- ,nym. Wolno mu nawet było—tam wów-| -7 Pani hrabina ma zamiar użyć 
chłodna duma, powściągliwość i umie- sami, i zamajaczyły mu w pamięci daw- czas w lesie — wziąć ją w ramiona i przejażdżki! — kończył lakonicznie 
jętność opanowania się. ne, dawne chwile, iczuć na swojej szyi uścisk jej ramion, |famulus. 

Hrabina miała nieraz możność—jak On jednak odegnał od siebie wizję | Lecz coby się stało teraz, gdyby tak — Będę punktualny! — z podejrza- 
się o tem przekonał, spędzając z nią kar- tej, którą kiedyś ukochał całą gorącoś- niespodzianie wszedł do jej sypialni, aina gorliwością upewn'a! szofer. 
nawał w stolicy — poflirtowania. albo cią swero młodego serca — i marzyć stanawszy obok łóżka, powiedział po- | Dochodziła godzina óŚ$ma, a więc 
zapomnienia się. Ona jednak nie wycho- począł dalej o pięknej pani z grzymano- prostu: było jeszcze sporo wolnego czasu. 
dziła nigdy ze swojej rezerwy, chociaż-, wickiego pałacu. — Pani hrabino, jestem niespokojny | 
by nawet pokusa ta była ponetna i oso-| Nazajutrz kręcił się niespokojnie po'o stan pani zdrowia... A także stęsk 1i-+ (Dalszy ciąg jutro) 


Dziś będzie ustalona 
reprezentacja piłkarska 


Warszawa, 8 września. 
Kpt. zw. PZPN-u p, Kałuża miał u- 
stalić skład naszej reprezentacii w dniu 
wczorajszym, jednak ze względu na li- 
czne trudności skład ton będzie nai- 
prawdopodobniej ustalony dopiero dzi- 
siaj, 


Tarłowski mistrzem 
Siąska niemieckiego 


Katowice, 8 września 
W poniedziałek zakończył się w Bytomiu 
międzynarodowy turniej tenisowy o mistrzo= 
stwo Śląska niemieckiego. Udział w turnieju, 
jak już podaliśmy, wzięły czołowe rakiety Bór 
lina, Wrocławia i Śląska polskiego. Mistrz Pol- 
ski Tarłowski, jak wiadomo, doszedł do iinału, 
w którym spotkał się z berlińczykiem Gerstlem 
Pierwsze spotkanie, rozegrane w niedzielę z0- 
stało przerwane przy stanie 6:2, 4:6, 1:0 dla 
Tarłowskiego. Spotkanie to zostało anulowane 
i organizatorzy zarządzili w poniedziałek no- 
wą rozgrywkę, Zwyciężył łatwo Tarłowski 6:2 
6:2, 6:4, zajmując plerwsze miejsce w turnieju. 


Przygoda Walasiewiczówny 


Pechowy występ złodzieja 
warszawskiego 


Warszawa, 8 września, 

Stanisławę Walasiewiczównę spotkał w dniu 
wczorajszym w Warszawie przykry wypadek, 
Kiedy przechodziła ulicą Marszałkowską, jakiś 
ztódziejmowoi: usiłował wyrwać jej torebkę, Na- 
sza słynna sprinterka spostrzegła się jednak w 
porę, wszczęła alarm i złodziej został przez 
przechodniów schwytany i odprowadzony do 
najbliższego komisarjatu policji, 

Wiadomość o usiłowaniu okradzenia Wala- 
siewiczówny rozeszła się pó Warszawie bardzo 


szybko, i 

Złodziej miał widocznie pecha, bo I tak 
z pewnością nie udałoby mu się zbiec przed re- 
kordzistką Świata w sprincie, s 


Wajsówna startuje 


w Katowicach 


I 44 Katowice, :8 września 

Sekcja lekkoatletyczna Pögöňi ' katowickiej 
organizuje w najbliższą niedzielę dnia 13 bm.' 
ogólnopolskie zawody lekkoatletyczne z udzia 
łem Walasiewiczówny, Wałsówny, Kucharskie 
go, Heljasza'i Morofńczyka, 


Ciekawy mecz 
w Krakowie 


, Kraków, 8 września 
Po ostatnim sukcesie Cracovii nad ligowa 
drużyną Wisły oczekiwany jest w Krakowie 


z dużem zainteresowaniom mecz pomiędzy Cra- 


covią a kombinowaną drużyną Wisły i Gar- 
barni, Powyższe spotkanie ma się odbyć w 
niedzielę dnia 13 bm. 


Mistrzostwa bokserskie 
Sokoła w Poznaniu 


Poznań, 8 września 

Po raz pierwszy w zorganizowanych bok- 
serskich mistrzostwach Polski „Sokoła“ w Po- 
znaniu, startowało 55 zawodników z wszystkich 
niemal okręgów sokolich Polski. 

Wyniki finałów były następujące: 

Mistrzostwo w wadze muszej zdobył Gąsio- 
rek (Poznań, który pokonał Mikołajczaka — 
(Leszno). 

W wadze koguciej — Janowczyk (Poznań) 
pokonał Czubę (Kraków) przeż k. 0. 

W wadze piórkowej Pela (Poznań) pokonał 
Woźniaka (Poznań) na punkty, | 

W wadze lekkiej Urbański (Chełmża) zwy» 
ciężył Zwierzchowskiego (Poznań) na punkty. 

W wadze półśredniej Misiurewicz (Poznań)! 
wygrał na punkty z Grzechowiakiem (Poznań). 

W wadze średniej Koprowski (Przemyśl) — 
pokonał Wrosza (Tczew). 

W wadze półciężkiej Firas (Łódź) zwycię- 
żył Szynrota (Tczew) na punkty, 


Program lekkoatletycznych 


mistrzostw Polski 


Program lekkoatletycznych mistrzostw mę- 
skich Polski, które odbędą się w Wilnie w dn. 
26—27 września, przedstawia się następująco: 

Sobota, godz. 9 nabożeństwo w Ostrej Bra- 
mie, godz, 10 złożenie hołdu w mauzoleum na 
Rossie i przybycie sztafety lekkoatletycznej Żu- 
łów — Wilno (65 km.). 

Sobota, godz, 14 przedbiegi 110 m. płotki, 
skok o tyczce, przedbiegj 100 i 400 mtr, 10 km, 
młot, międzybiegi 100 m., skok wdal , dysk, fi- 
naty 100 i 400 mr, 3 km, z przeszkodami, 800 m, 
przedbiegi 4 x 100. ę 

Niedziela, godz. 9 ewentualne przedbiegi 
4 x 400 m. 

Niedziela, godz. 13 iinał 110 m. płotki, przed- 
biegi 400 m. płotki, finał 4 x 100 m., kula przed- 
biegi 200 m., finał 400 m. płotki, oszczep 5 km, 
wwyż, międzybieś; 200 m. 1500 m., finał 200 m.. 
trójskok, finał 4 x 400 m. 


—————a 


Wyscig Berlin - Warszawa rozpoczel 


Szanse naszych kolarzy.—Łódź poczyniła już ostatnie 
przygotowania do ostatnich etapów 


Dziś rano rozpoczęli kolarze polscy I nle- 
mieccy bezkrwamy bój na gigantycznej trasie 
Berlin — Warszawa. 

Jaki będzie wynik walki, czy po raz trzeci 
zwyciężą Niemcy? Pytania, na które trudno 
znaleźć odpowiedź. Bo chociaż przed dwoma 
laty, Niemcy zwyciężyli różnicą około 5 go- 
dzin, to już w drugim wyścigu walka była zu- 
pełnie równa a o nieznacznem kilkunastuminu- 
towem zwycięstwie zadecydowały dopiero 0- 
statnie etapy, prowadzące po asłaltowej szosie 
na terytorjum niemlieckiem. W tym roku sytu- 
acła jest dla nas dogodniejsza, bo większość 


etapów prowadzić będzie przez ciężkie i pełne 


wybojów szosy polskie, tak dobrze znane na- 
szym zawodnikom, a. tak trudne do jazdy dla 
Niemców. 

Paani BEF, sytuację w iza 
wyścigu. emey, zaskoczyli nas _ m 
tempem, nieostagaldyt, Han frzez Hola: 
ków i na pierwszych etapach zyskali tyle go- 
dzin nadwyżki, że mogli później jechać spokoj- 
nie, pewni o zwycięstwo. 


Teraz wiele rzeczy | Niemcy» 


gu dostatecznie przygotowani. 
zował zbyt mało wyścigów długodystansowych 
przygotowawczych, w których nasi zawodnicy 
mogliby nabrać hartu do walki i potrzebnej wy 
trzymałości do wyścigu tak poważnego jak Ber- 
lin — Warszawa. Miejmy jednak nadzieję, źe 
ambicja, żelazna wola zwycięstwa, tym razem 
zmogą wszelkie przeciwności | poprowadzą na 
szych reprezentantów do upragnionego zwy- 
cięstwa! 

Wyścig w roku bież. podzielony został na 6 
etapów, stanowiących razem 871,5 kim. Pierw- 
szy etap prowadzi z Berlina do Szczecina: i 
wynosi 147 kim. Drugi etap Szczecin — Piła 
jest najdłuższy, bo wynosi aż 183 kim. Na trze 
cim etapie nastąpi przejście przez polską gra- 
nicę z Piły do Poznania (108 kim.). Pozostałe 
3 etapy prowadzą, jak i w r. ub. z Poznania do 
Kalisza, (174, klm.), z Kalisza da hodzi (115 kim.) 

raz. z, Łodzi, do. Warsza (144 klm.). Na o- 
statnim etapie kolarze wyjadą już o 9-tel rano, 
aby zdążyć na mecz piłkarski Polska 


— 


_ 


PZTK zorgani-| dach obu druż 


| 


zmieniło się, Nasi kołarze nabrali szybkości i Polacy walczą w składzie: Wacław Sta- 
na olimp]adzie wykazali, że mogą wytrzymać ;rzyński, Józef Kapiak, Mieczysław Kapiak, Eu- 
nawet najbardzie] mordercze tempo- A więc jzgeniusz Targoński, Stanisław Wasilewski, Ste- | 
największy atut Niemców, szybkość. przestał |fan Zagórski, St. Zieliński, Z. Cieniewski. Jan; 
być dla nas groźyym i mamy wszelkie dane, by | Kluj, Wiktor Olecki, W. Oszajnikow,. Marian 
wyścig wygrać. Bo kiedy kolarze nasi znajdą | Ritter j 

się już na terenie Polski, to handicapem dla Niemcy wystawili skład: Scheller, Haus- ; 
nich będzie nie tylko lepsza znajorgość terenu, ; wald, Wendel, Lóber, Ruland, Schöpflin, Ober- 
lecz i doping tysięcy rodaków, mający w osta- | beck, Hupfeld; Schulze, Leppich, Dubaschny, 
tecznym wysiłku znaczenie olbrzymie: Jednak | Bartoskićwicz. . 

kolarze nasi, niestety, nie przystąpili do wyści= W porównaniu z rokiem ubiegłym w skła- 
7 ZZ WYP ZA EE ESA | DENR BON 


JEŻDZCY OTRZYMALI SREBRNY MEDAL 


zdobyty na Olimpiadzie w Berlinie 

Warszawa, 8 września. |sem najniespodziewaniej do Warszawy, 

Nie przebrzmiała jeszcze sprawa; pod adresem Zw. Jeździeckiego został 
srebrnego medalu zdobytego na olimpja-| nadesłany w dniu wczorajszym z Ber- 
dzie przez naszych jeźdźców w konkur- | Mia srebrny medal oraz dyplomy dia’ 
śie. „Military”,.a odebranego. nam przez | jeźdźców, «biorących mdziałow konkursie, 
„jury d'appel” na skutek protestu wnie-| „Military”, | | 
sionego przez Czechosłowację. Decyzja|  Siery sportowe stolicy zostały poru- 
o uwzględnieniu protestu Czechów i o, szone, a ponieważ nie nadeszły jeszcze 
zmianie w klasyfikacji zespołów nade-; bliższe wyjaśnienia, przysłanie medalu i 
szła do Polski już po zamknięciu Igrzysk | dyplomów tłumaczone jest faktem, ja- 
i wywołała ostry sprzeciw naszych czyn| koby Komitet Organizacyjny Igrzysk w 


yn zaszły nieznaczne zmiany. 
LJ . 


â a 

: Łódzki Okręgowy Związek Kolarski poczye 
nił już ostatnie przygotowania do etapów, które 
prowadzić będą przez teren okręgu łódzkiego, 

W Kaliszu zarząd ŁOZK przekazał organi- 
zacjię tamtejszemu Towarzystwu Cyklistów, 
które wzięło się energicznie do pracy, Do Kae 
lisza koląrze przyjadą w piątek między godz. 
16-tą a 17-tą, Meta w Kaliszu znajdować się 
będzie na Stadjonie Miejskim. W Kaliszu, po* 
dobnie jak w Łodzi, zawiązał się komitet hono- 
rowy z tamtejszym starostą na czele, 

Start do przedostatniego etapu Kalisz 
Łódź nastąpi z Kalisza w sobotę, 12 b« m. o go* 
dzinie 13-e] sprzed Magistratu. Ze względu na 
rozkopanie szosy na ostatnich 11-tu kilometrach 
z Pabianic do Łodzi trasa wyścigu prowadzić 
będzie z Łasku na Rzgów Ii Chojny, wskutek 
czego etap zwiększa się o 3 kim. Do Lodzi u- 
czestnicy wyścigu przyjadą po godz.  I6-tej, 
przyczem zawody kolarskie w Helenowie, gdzie 
jak już podawaliśmy, będzie się- znajdować 
meta etapu — rozpoczną się o godz. 15.30. 

Zarząd ŁOZK położył w tym roku wielki na 
cisk ma służbę informacyjna, która została o- 


jzromnle usprawniona i już od Sieradza będą 


nadsyłane drogą telefoniczną jaknajdokładniej- 
sze meldunki z walki na trasie, które przez me* 
gafon będą podawane do wiadomości zebranej 
publiczności. 

Dla poszczególnych zwycięzców etapu zosta- 
ły już zadeklarowane cenne nagrody przez pana 
wojewodę Hauke - Nowaka, Dowódcę korpusu 
zen. Langnera, prezydenta miasta Godlewskiego; 
kierownika Urzędu WF płk, dypl, Gabrysia, 
firmę Plihal i in. 


Es 
BERLIN, 8 września. 
Ostatnie chwile przed startem z Berlina za- 
woduicy nasi spędzili na uzupełnieniu sprzętu. 
Stan zdrowia członków naszej drużyny jest 
debry. Trochę niepokoju wniósł deszcz, który 
padał tu bez przerwy. 
Ş ad si nm ug | 
Pozostałe mecze ligowe : 
Po ostatnich zmianach w kalenda- 
rzyku ligowym, pozostałe mecze w tego- 
rocznych rozgrywkach odbędą się w ter 
minach następujących: 
20 września godz. 15.30 Warszawian= 
ka — Legja, Garbarnia —- Pogoń, War: 


l stwa na szosie, 27 — 29 długodystansowe mi- 


ników zainteresowanych. Zdawało się,' Berlinie nie zatwierdził 


| 


że długo będziemy czekać na ostatecz- 
ną decyzję w tej sprawie, gdy tymcza- 


nać i przesłać go naszym jeźdźcom. 


Przygnębienie wśród sporfowców 


z powodu katastrofalnej porażki w Belgradzie 


erwszej dru- 


tastrofal. orażka nasze 
Kataas nae z * ała w sferach 


żyny w meczu z Jugosławią j 
ort ch, a zwłaszcza w piłkarskich, wielkie 
przygnębienie, Na taki nikt z pewnością 
nie liczył, przeciwnie po sukcesach na Olimpja- 
dzie, za faworyta również i w opinji zagranicy. 
uchodziła Polska. Wynik ten, oczywista, nie 
nastraja zbyt optymistycznie przed niedzielnym 
meczem z Niemcami í jeśli nasza reprezentacyj- 
na jednostka zagra tak jak z Jugosławią, to 
o zwycięstwie, lub chociażby o zaszczytnym wy- 
niku trudno jest marzyćć. 


Wątpić należy, czy gracze w ciągu tygo- 
dnia potrafią dojść do właściwej formy, a ekspe- 
dać 4 ze zmianą składu z tak groźnym prze- 
ciwnikiem są nazbyt ryzykowne, Na dobitke 
kontuzja Martyny jest dość ciężka i niepewne 
jest czy będzie on mógł ewent. w niedzielę za- 
grać, Byłoby dla naszej drużyny poważnem 
osłabieniem. f 

Jednak w piłce nożnej, jak się to już wiele 
razy przekonaliśmy, horoskopy są b. złudne i 
kto wie, czy znów nie będziemy świadkamj nie- 
spodzianki, , 


naiioścCi ze swiata 


Zagraniczne nowiny sportowe 


Dotychczas narciarstwo szwedzkie „nie pro- 
wadziło wyszkolenia w zakresie kombinacji al- 
peiskiej. Ostatnie sukcesy Niemców w zimo- 


|wych igrzyskach olimpijskich w tej konkuren- 


cji spowodowały Jednak, że szwedzki Związek 
Narciarski, pierwszy w krajach skandynaw- 
skich, wstawił oficjalnie do programu swich 
mistrzostw na r. 1937 „kombinację alpejską. 


CZ 
B. mistrz Europy w wadze koguciej, bokser 
niemiecki Złglarski, objął oficjalnie treningi i 
kierownictwo nad młodym narybkiem bokser- 


skim w Berlinie. 
> $+ 
iki 


Międzynarodowy Zw- Piłki Ręcznej (szczy* 
piorniaka) projektuje zorganizowanie w r. 1938 
światowego turnieju, którego organizacji pragnie 
podiąć słę Austrja. W ramach turnieju odbyć 
się ma międzynarodowy kongres piłki ręcznej, 

Prezesem Międzynarodowego Związku jest 
obecnie von Hat (Niemcy). [| 

1$) 

Mistrzostwa Świata w kolarstwie w 1937 r. 
odbędą się w dn, 21 — 29 sierpnia w Kopen- 
hadze. z 

W dniach 21 i 22 sierpnia odbywać się be- 
dą konkurencje sprinterowskie, 25 — mistrzo- 


| 


strzostwa na torze, 


= 

W ubległych latach piłka nożna cieszyła się 
dużem powodzeniem wśród kobiet francuskich, 
e rozgrywały nawet międzynarodowe spot- 
kania. 

W ostatnim roku zauważono wielki spadek 
zainteresowania dla tego sportu, a kobiety 
piłkarski stają się zjawiskiem coraz rzadszem 
Sport ten, wymagający olbrzymiej wytrwałości, 
łatwo przechodzący w brutalność, przestaje 
mieć szanse powodzenia nawet we  Francii, 
która była jednym z nielicznych krajów, posia- 
dających kobiecy sport piłki nożnej. 

. 


Farncuski dziennik „Populaire“ donosi, że 
podsekretarz stanu wychowania fizycznego De- 
zarnaulds, zamierza już w nadchodzącym roku 
szkolnym zrealizować rozszerzony program WF 
w szkolnictwie irancuskiem. Minimum wycho- 
wania fizycznego w szkołach polegać ma na 
przeznaczeniu jednego całego popołudnia w ty- 
goduniu na ćwiczenia i gry ruchowe, Ponadto 
w powszechnych i średnich szkołach francus 
skich zrealizowany ma być postulat „pół godzi- 
ny dziennie na gimnastykę". 

W związku z powyższem francuski podse- 
kretarz stanu zamierza zwiększyć opiekę lekar- 
ska nad szkołami, - 


decyzji „jury. 
d'appel* i zdecydował się medal przyz- 


„ta — Śląsk, ŁKS — Wisła, Ruch — Dąb. 
27 września godz. 15 Legja — Pogoń, 
Wisła — Warszawianka, ŁKS — Ware 
ta, Ruch — Śląsk, Dąb — Garbarnia, 
| Ii października godz. 14.30 Warsza- 
peg — Dab, Garbarnia — ŁKS, Po- 
t goń — Śląsk, Warta — Wisła, Ruch — 
| Legja. 
18 października godz, 14.30 Legja — 
Śląsk, Wisła — Dąb, Warta —- Warsza- 
' wianka, ŁKS — Pogoń, Ruch — Garbar- 
nia. 
| 25 października godz, 14 Warszawian 
, ka — Garbarnia, Wisła — Ruch, Warta 
— Pogoń, ŁKS — Legja, Śląsk —- Dąb. 
i 1 listopada godz. 14 Legja — Wisła, 
Garbarnia — Śląsk, Pogoń — Warsza* 
| wianka, Ruch — Warta, Dąb — ŁKS. 


Kolarze łódzcy 


na jubileuszu PTC. 


W uroczystościach jubileuszowych pięćdzie- 
sięciolecia Warszatwskiego Towary Cykli- 
stów, kolarstwo łódzkie wzięło b, aktywny 
udział W ogólnopolskim zjeździe: plakietowym 
okręg łódzki był reprezentowany przez najlicz- 
niejszą ekipę kolarzy. Z okręgu tego zawodni- 
ków wysłały kluby; (Ł.T.K, 14 osób, w fem 
3 kobiety), Ł.K.S, Resursa, P.T.C, i in. Łódzki 
Okręgowy Związek Kolarski wysłał na własny 
koszt pięciu zawodników do wyścigów foro- 
wych i szosowych oraz delegację zarządu. 


Magne najlepszym 
kolarzem wśród zawodowców 


Bern, 8 września 
Mistrzostwo kolarskie świata zawodowców 
na szosie na dystąnsie 220 kim. wygrał francuz 
Magne, który na tym dystaysie uzyskał czas 
5:53:32 (średnia szybkość 37,065 klm.), 2) Bi- 
ni (Włochy) 6:02:59, 3) Mid. I kamp (Holan 
dja), 4) Engli (Szwalcarja), 5) Hansen (Dania). 


ŁOÓZPN przełożył 


uroczystości jubileuszowe 
na wiosnę 


Łódź, 8 września, 
Wobec trudności, na jale napotyka zarząd 
ŁOZPN przy organizowaniu swego 15-lecia, tie 
roczystości jubileuszowe przełożone zostały ną 
wiosnę 1937 % , e 


- dla-pana-odpowiednią partyjkę.. Śliczna, boga: | 
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Fidrygalki 


Pan Hieronim żeni się z panną Werością i 
po ślubie zamierza z nią wyjechać na Sycylję. 
IW, dniu ślubu powiada do małego braciszka We- 
rońci: 

w. No, Jasiu,. Dziś zabiorę ci twoją siostrę 
i zamieszkam z nią daleko, daleko stąd.. Czy 
zgodzisz się na to? 

— Jeżeli pan się na to zgadza, to ja napew= 
DO. — odpowiada Jaś. 

e . 
KI 

Pewien adwokat miał bardzo rozległą prak- 
tykę. By nie tracić cząsu na pisanie listów do 
klientów, kazał wydrukować dwojakiego rodza- 
ju listy. 

Pierwszy wzór miał następujące brzmienie: 

— „Szanowny Paniej,„. Z wielką przyjemno- 
ścią komunikuję Panu, że udało mi się wy- 
grać pański proces”, 

A treść drugiego rodzaju listów była następu- 
Jąca: 

— „Szanowny Paniej,, Z żalem komunikuję, 
iżSz,Panprzegrałswoją spraw g's 
* s 
> 

Rozmowa dwuch przyjaciółek: 

— Słyszałaś?.. Instytut piękności w Wied- 
niu zwrócił się do mnie z prośbą o pozwolenie 
umieszczenia w pismach mojej fotogralji jako 
reklamy nowego kremu, upiększającego cerę. 

— Rozumiem.. Pewnie z napisem:—,P rze d 
nżyciem”. 


Dg M 


Mały Jaś zwraca się do ojca: 
— Tatusiu, co to jest dyplomacja?.. 
— Jest to sztuka, polegająca na takim prze- 
komywaniu innych, żeby oni wierzyli, że my wie- 
rzymy w to, w co nie wierzymy, 

a LJ 

Rozmowa przyjaciółek, 

— Widziałaś jak Fred flirtował wczoraj na 
balu z Ziutą?.„ 

— Owszem, widziałem I byłam właśnie bar- 
dzo zdziwiona.. Mówiono mi, że on jest przecie 
wrogłem kobiet i że żywi ku nam bezzraniczną 
nienawiść... 

— Tak jest, ale od czasu do czasu on musi 
przecie dawać swej nienawiści nową pożywkę! 
e » 

Swat namawła młodego pana Kupścia: 
ms -> Powitiien słę pan stanowczo ożenić... Mam 


ta panta.. Forsy jak lodu.. Niech pan lą weź: | 
mie.. Niech pan to zrobi chociażby dla swych 
wierzycieli... 


Bir. 8 UMEEEEZRER E 4] X 
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Anglia wzywa ochotników 


W Anglii, jak valona, nie ma orite dmit inaa służby wojskowej, 
lecz jest armia stała, powoływana ochotniczo, Na zdjęciu widzimy sierżanta re- 
krutacyjnego, który namawia młodzież do wstępowania do wojska. 
(= SK O OR RECZ ZĘ DL ZET STÓ A 
Królewski harcerz Jugosławii 


a nm 


—Ani mi się śni! — odpowiada Kupść. — Król Piotr Il Jugosłowiański, który w dniu 6 września skończył 13 lat, spędza 
Mato w obozie harcerskim. Widzimy go na zdjęciu (z lewej), gdy ciągnie taczkę 
wraz z kolegą. 


Jeżeli moi wierzyciele potrzebują pieniędzy, to 
niech się sami żenią! | 


Codzienna nowelka „Expressu 


w 
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BŁĘKITNA WSTĘGA ATLANTYKU. 


Na zdięciu naszym najwspanialszy obok 


francuskiej „Normandie“ okret Świata, 


angielski „Queen Mary“, który po zwy- 

cięskiej pierwszej podróży do Stanów 

zawija do portu Sout- 

zdobywszy błękitną wstęgę 
Atlantyku. 

ENEFTI WBO ZIZDO Z TYT E E | 


NEGUS W LONDYNIE. 


Zjednoczonych, 
hampton, 


Zdjęcie nasze przedstawia cesarza abi- 
syńskiego Haille Selassie, bźwiącego, 
jak wiadomo, w Londynie podczas spot- 
kania z egipskim ministrem p. Hamton 
Court. 


| Z o c ES 


O©siaimia umiłość 


Kochany przyjacielu! 

Przypominasz sobie zapewne nasze j 
przypadkowe spotkanie nad morzem. 
Żaliłem się wówczas przed Tobą, że nie 
mogę dostać się .do żadnego teatru. 

— Cierpliwości, chłopcze — powie- 
działeś mi. — Przecież dopiero niedaw- 
no ukończyłeś szkołę dramatyczną. 
Wielu starych aktorów nie może zna- 
leźć pracy. 

— Nie chcę dłużej czekać — odpar- 
łem Ci. — Palę się do pracy na scenie. 
Byłbym Ci niezmiernie wdzięczny, gdy” 
byś mi jakoś dopomógł. 

Spodziewałem się wówczas. że nie 
sprawi Ci zbytniej trudności wvstaranie 
się dla mniej o angagement. Jesteś prze- 
cież znanym i cenionym aktorem i po- 
siadasz rozległe stosunki. 

Okazało się jednak, że nie mogłeś mi 
pomóc. Musiałeś starać się o pracę w 
Teatrze dla dwóch Twych starych przy- 
jaciół, którzy w tym czasie znaleźli się 
na bruku. 

— Radzę Ci się zwrócić do Tamary 
Zurt — powiedziałeś mi z uśmiechem po 
pewnym namyśle. — To doprawdy ie- 
dyny sposób. 

— Do Tamary Zurt? — zdziwiłem 
się. — Nie znam jei osobiście, 

Poczęłeś mi wówczas o niei opowia- 
dać. 

Twoje słowa głęboko mi utkwiły w 
pamięci. 

Mówiłeś mi, że ta starzejąca się diva 
operetkowa pósiada rozległe znajomo” 
ści, że lubi przystojnych, młodych akto- 
rów i że jeśli potrafię pozyskać iej 


PASÓW to ona spewnością mnie urzą- 
zi 

Nazajutrz po naszej rozmowie wyje- 
chałem do stolicy. 

Przypadek chciał, że w dniu mego 
przyjazdu grano jakąś operetkę, w któ- 
rej Tamara Zurt występowała w głów- 
nej roli. Na widowni było niewiele ludzi. 

Publiczność bynajmniej nie entuzjaz- 
mowała się Tamara. Zrobiło mi się jej 
żal. Przecież ieszcze przed kilku laty, 
gdy wstępowałem do szkoły dramaty- 
cznej, stolica za nią szalała. 

Po przedstawieniu udałem sie do Ta- 
mary za kulisy. Przedstawiłem jej się 
oddałem pozdrowienie od Ciebie i po- 
częłem zachwycać się. jej głosem i grą. 

Tamara przyglądała mi sie z wiel 
kim zaitneresowaniem. 

— Czy pan jest również aktorem? -— 
spytała mnie w pewnei chwili. 

— Narazie, niestety, jeszcze nie — 
odparłem jej. Skończyłem dopiero 
szkołę dramatyczną. Staram sie o an- 
gagement. s 

— Taki ładny chłopiec szybko znaj- 
dzie posadę — roześmiała sie. 

Tamara zaprosiła mnie na kolację. 
Spędziliśmy w dwójkę kilka godzin. 
Zdawałem sobie sprawę, że spodobałem 
iej się. Nie mówiłem jej wiecei o moich 
kłopotach, obawiając się, by nie domy-' 
ślała się podstępu. 

— Niech pan przyjdzie iutro wieczo” 
rem do teatru — powiedziała, gdy ią od-! 
prowadziłem do domu. 


Nazajutrz, oczywiście, przyszedłem. 
Tamara przyjęła mnie nadzwyczaj! 
a W 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 


serdecznie. Tym razem, po przedsta- 
wieniu, zabrała mnie do swego miesz- 
kania. 

Nie będę się rozpisywał o naszych 
spotkaniach i rozmowach. s 

Po dziesięciu dniach Tamara przy- 
niosła mi radosną wiadomość. Zaanga- 
żowano mnie do Komedii. 

Poprzedniego dnia Tamara przedsta” 
wiła mnie dyrektorowi teatru. Rozma- 
wiałem z nim niewiele. Nie przypusz- 
czałem, że Tamara zdążyła z nim już 
wcześniej wszystko załatwić. 

Radość moja nie miała granic. Ta- 
mara również cieszyła się, jak małe 
dziecko. 

Zarzuciła mi ręce na szyję i nagle po- 
wiedziała: | 

— Czy wiesz, Anatolu, że ia cię ko- 
cham? 

Nie odpowiedziałem jej. Sytuacja by- 
ła bardzo nieprzyjemna. 

Tamara spoglądała mi długo w oczy 
i wreszcie znów się odezwała: 

— A ty mnie też kochasz, prawda? 

— Tak — odpowiedziałem pośpiesz- 
nie, nie znajdując innego wyjścia. 

Od tego wieczoru rozpoczęły się mo- 
je katusze. 

Tamara zadręcza mnie swą miło- 
ścią. Gdy czasami spóźniam sie do niej 
o kilkanaście minut, szuka mnie po ca- 
łym mieście. Nie mam, doprawdy, ani 
chwili spokoju. 

W Komedii gram od czterech miesię- 
„cy. Dyrektor wyraża si eo muie bar- 
dzo pochlebnie. Zapewniam Cie jednak, 
że mógłbym zrobić znacznie więcej, 
gdybym uwolnił się od Tamary. 

Dopiero wczoraj powiedziała mi: 

— Ty jesteś moią ostatnia miłościa. 
Bde cię kochała do samej Śmierci... 

Zdaję sobie dokładnie sprawę, że takl 


łatwo ze mnie nie zrezygnuje. Nie wiem, 
jak mam dalej wobec niej postepować. 

Obawiam się, że jeśli iei powiem 
prawdę, wpłynie na dyrektora Komedii, 
by mnie się pozbył. Ona ma jeszcze do- 
prawdy ogromne stosunki. 

A ja dopiero rozpoczynam pracę na 
scenie... Czy wolno mi się narażać? 

Jesteś starym aktorem i dlatego 
znów zwracam się do Ciebie. Pomóż 
mi, napisz, co mam uczynić. 

Czekam z niecierpliwością. 


Anatol nie skończył tego listu. 
Do pokoju hotelowego, w któryjm pi- 
sał, zapukał portier. 

— Proszę pana do telefonu — powie- 
dział. 

Anatol szybko wyszedł z pokoju. nie 
zamykając drzwi. 

Rozmównica telefoniczna znajdowała 
się w drugim końcu długiego kurytarza. 

Dzwoniła młoda studentka. z która 
zaprzyjaźnił się przed rokiem. „Od 
wielu miesięcy nie utrzymywał z nią ża- 
dnego kontaktu. Ucieszył się więc bar- 
dzo, że nie zapomniała ó nim. 

Rozmawiali około piętnastu minut. 

Anatol obiecał dziewczynie. że ią 
wieczorem odwiedzi. Sądził. że znajdzie 
jakiś wykręt i uwolmi się na jeden wie- 
czór od Tamary. 

Wesoło pozgwizdując, wrócił do swe” 
go pokoju. 

Gdy otworzył drzwi, wydał ze sie- 
bie okrzyk przerażenia. 
Na podłodze leżała Tamara. trzyma- 

jego list w kurczowo  zaciśniętej 


jąc 
dłoni. 
Nie żyła już. 
Jak stwierdził lekarz. ptzyczyną iej 
nagłego zgonu był atak sercowy. 2 
l DOL. 
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